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„RAKÓW. SYNDYKAT 


i i „ koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
asiana: wych i warzywnych o gwarantowanej czysto- 
ści i sile kiełkowania. ZPAS 5 GE 

tomasyna, superfosiaty, saletra chilijska, só 
Nawozy: potasowa, kainit krajowy i stasafurcki, wa- 
pno azotowe. 


„ Wyłączna reprezentacya na Gali- 
Maszyny rolnicze * cyę wszechświatowo znanych siew- 
ników „Westłalia”. (120) 
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- Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie © 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodniejszych warunkach 

ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- a 
bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 68 milionów koron. ba 
j Informacvi udzielają Dyrekcva oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa, 197 s 
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Towarzystwo tkaczy || | © h 


pod wezwaniem &, Sylwestra w Korczynie obokKrosna | Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal. leczniczych 


przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna Sad frk 
bielane lub szare o zwykłej lub po i ` 

dwójnej szerokości, po cenach możli Korczyna i K. RZĄCA I CHMURSKI 
wie nainiższvch. abak: Rrosna Kraków, ul. św. Gertrudy 4%. 


wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak, polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom; 
« Bilińskiej, Gieshiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
Zakład pogrzebowy „Concordia tudzież specyalne lecznicze, jak: litowa, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof 
d w Krako Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach, 
jedyny wie a Cenniki na żadanie darmo, 


który posiada własny wielki wyrób 
trumien 


W:s: 


Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 


Jana Wolnego || "=yuazy msiowej.st 
Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Piac Szczepański Le 2, (dom własny). Nzwwaanogglf marki „B. R." duże Nr 4 
Telefon Nr. 881. wysyła za pobraniem: 
Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, 
Kraków, Wielopole 7/24 i Rynek gł.: róg Siennej. 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. 


Przy zamówieniach prosimy powoływać się na ogłoszenia „Roli“. 


" bo mi zaraz w pierwszym roku wszystkie zęby 


a „SINGERA” 


maszyny 

nabywać można li 

skonalsza maszyna | tylko w naszych 
do szycia. składach. 


ODRĄGI Go., Towarzystwo ike maszyn do szycia 
KRAKÓW, ulica Szpitalna L. 40, 


naprzeciw Teatru Miejskiego. (216 c) 


Filie: Kraków — Kaźmierz Wolnica 13. Tarnów — Wałowa 13, 

Nowy Sącz — Jagiellońska 264. Sanok Jagiellońska 49/50. — Chrza* 

nów — Mickiewicza 12/13. Tarnobrzeg — Rynek 101. Bochnia — 
ul. Szewska. Nr. 367. Żywiec — Zabłocie ul. Główna Nr. 105, 


„SINGERA“ 
„66“ 


aajnowsza i najdo- 


. Na pamiątkę trzechsetnej rocznicy Piotra Skargi 
Wspaniałe barwne obrazy reprodukcye 


Kazanie Ks. Piotra Skargi 


J. Matejki, wielkość 100x60 cm. w cenie za sztukę 12 Koron. 
Z bitwy pod Grochowem Obrona Olszynki, 
W. Kossaka, wielkości 76x60.cm. w cenie za egzempl. 14 Koron: 
Obrazy Bitwa pod Grunwaldem Matejki, w cenie 

15 Kor. io Kor., 8 Kor. 2 Kor. 
Fotograwura Chopin u księcia Radziwitła 
Siemiradzkiego, wielkości 95X72 cm, w cenię za egz. 15 Koron. 
Królowa Jadwiga Matejki, wielkość malowidła 

472430 cm. w cenie 2 Korony 6o halerz. 
i ramy do tych obrazów poleca 


JAN PAULY w Krakowie, ul. Długa 10. 


(Odsprzedawców przyjmuje ` tym rabat udziela), (110) 


— (Cóż to pani Janowa taka zmartwiona? 

— A bo dopiero trzeci rok z moim mężem 
żyję, a już mi cztery zęby wybił, 

— To niedobrze. Mój mąż lepiej zrobił, oto pistolęteni! 
powybijał i teraz mam spokój. 
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Roczniki „Roli“ | 


204 zawierające po kilka ciekawych po» 
wieści i bardzo wiele pięknych legend, 
humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 
są jeszcze do nabycia. a mianowicie: 


zaś z 1912 r. 
nieoprawne po 3K. pięknie 
oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 
na lepszym papierze po 6 K; nadto 
pięknie oprawne półroczniki 
Roli z drugiego półrocza 1911 r., za” 
(| wierające dwie całe bardzo piękne po” 
; „wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo” 


4 i „Rubin wezyrski“ po 2 Kor. 50 hal. 
s | 


Jr 


r INe 


PA 


4H Oprócz tego mamy jeszcze Okładki |% 
>| do Roli na rok 1913 praktyczne |% 
$ i eleganckie po 50 halerzy. 
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— Wybornie — ja najpierw ciebie, a po- 
tem ty mnie zastrzelisz. 


JÓZEF BIALIK 


Kraków, ul. Fioryańska L. 51 


Telefon Nr 502, 


Fabryka wyrobów masarskich: 
i wielki skład wędlin 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny, jako to: 
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, 
kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, słoninę 
białą i wędzoną oraz smalec polski w większym 
zapasie. (293) 
Dla Kółek rolniczych i sklepów większy rabat. 


Sekretaryat Komitetu obyw. dla sprawy F. Kurasia 


w Tarnobrzegu. poleca: 


Kolasiński Zygmunt: Skarbczyk pieśni 
narodowych (60 napopularmeazyoh pieśni nar. 


z życiorysami autorów i objaśn.) . K. —50 
Kuraś Ferdynand: z pod chlopskiej 

strzechy. Poezye . . . K., —50 
Kuraś Ferdynand: (Wiązanka z chiop. 

skiej niwy. Poezye . . © K. — 50 


Kuraś Ferdynand : rzy WWR 
rzu. Dwie legendy. Z pirer i” Zygmunta 
Kolasińskiego . . :~50 
40%, z rozsprzođaży przeznaczono na Dar Nardi w po- 
staci zagrody dla poety ludowego F. Kurasia. 


ZZOZ ZE W WE WE WE WE ZE TE DET TEIEITETEJ . 
W lesie. 


— Skoro rodzice twoi nie chcą zezwolić 
na nasz związek, odbierzemy sobie życie tym 


Czy słusznie? 

— Mówią, że człowiek na świat przycho- 
dzi i ze świata schodzi — tymczasem w pier- 
wszym wypadku chodzić on jeszcze nie umie, 
a w drugim już nie może. 


Cena I Kor. 20 hat. 


OBRAZKOWY 


KALENDARI „ROLI? 


'NA KOK 1914, 


Na życzenie otrzymają nasi prenumeratorowież?dowolną 
ilość Kalendarzy po 50 halerzy. 


TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Rok VIII. 
Kraków, dnia 26 kwietnia 
1914 r. 


Nr. 17, 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4'50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do Niemiec 5 marek; do: Francyi 7 franków; — 
do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 1o halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 


nie uśmiecha się do nas najbliższa przy- 
szłość nadzieją lepszej wspólnej doli. Nie- 
tylko możemy, lecz musimy mieć nadzieję, 

l że z trudów, znojów i pracy dzisiejszego 
pokolenia wyrośnie plon dla pokoleń przyszłych. 
Każda jednostka powinna rzucać na glebę społeczną 
ziarna, które mogą się rozwinąć. Podług zdolności 
i talentu być szermierzem za nasze ideały, za myśli 
szczytne, za ducha narodowego. Wielu jest oboję- 
tnych i wielu biernych, niejeden zasklepia się w gro- 
szoróbstwie pospolitem, inny znów w bezmyślnem 
używaniu życia. 


Usiłowania najszlachetniejszych jednostek nie 
wystarczają, gdy ich ogół nie poprze. Wspólna moc 
tylko zdoła nas ocalić. Na wszystkich kresach naszej 
ojczyzny czyhają wrogowie, aby nam odebrać język 
ojców naszych, aby z serc naszych wyrugować mi- 
łość ku Polsce. Przeciwko wynarodowieniu walczyć 
musi polskie ognisko domowe. Niech ten Znicz święty 
płonie jasno i silnie. Tam możemy przechować tra- 
dycye, które powinny rzucać blask na całe życie na- 
sze, tam powinno być umiłowanie zwyczai naszych 
narodowych, tam strzedz winniśmy czystości i pię- 
, kności mowy naszej. 

Mamy literaturę, mamy prasę, lecz oświata ludu 
i wychowanie młodzieży nie w naszem ręku. Więc 
przeciwko wszelkim dążeniom do podkopania kultury 
polskiej winien wystąpić dom polski. 

W dziecku zaszczepiać winni rodzice zamiłowa- 
nie ducha narodowego, który powinien być przewo- 
dnikiem i celem wszelkich czynów na polu gospo- 
darczem, naukowem, społecznem i artystycznem. 
Trzeba dać dzieciom przykład pracy, cnoty publi- 
cznej i ofiarności. Wzniosłe idee uszlachetnią młode 
pokolenia i ochronią od wszelkich lichych i nikcze- 


mnych wpływów. Zamiast zwykłych zjadaczy chleba 
powstaną ludzie dzielni, krajowi i społeczeństwu po- 
żyteczni. 

Wpływ kobiety matki najwięcej tu zaważyć 
może. 

Ona przedewszystkiem może urabiać duszę 
dziecka, kształcić jego charakter i sumienie, wrażać 
mu w serca stare, po dziś dzień nieodwołalne naro- 
dowe hasła, 

Obowiązki kobiety -matki zaiste są wielkie, 
Strzedz musi dusze swych dzieci od zetknięcia się 
z brudami życia i własnym przykładem uczyć ich 
czci i miłości dla wszystkiego, co czcić i miłować 
należy. 

Gdy w serce męża biją ciosy zawodów i roz- 
czarowań, „gdy ogarnia go znużenie i zniechęcenie, 
wtedy ona dobrocią, uśmiechem i pogodą doda mu 
otuchy i przekona o pożytku pracy, o skuteczności 
wysiłku, podjętego w celu przysporzenia Światu 
Prawdy i Dobra. 

Gdy kobieta rzeczywiście spełni godnie obo- 
wiązki swe rodzinne, domowe, chrześcijanki i obywa- 
telki kraju, to nawet wśród ciosów, które na nas 
spadają, wśród nienawiści i niesprawiedliwości wro- 
gich nam żywiołów, dom i życie rodzinne tworzyć 
będzie schronisko, w którem nabierzemy siły do walki 
ze złym losem, stanie się silną fortecą, której żadna 
wroga Siła nie zwycięży. i 

Kobieta może być pogodą, szczęściem i ukoje- 
niem domowego .zacisza, gdy jej uczucia, dążenia 
nie zacieśnią się litylko do ciasnego zakresu potrzeb 
domowych, do egoistycznógo używania owoców pra- 
cy męża. Tylko ta, co dzieli z mężem trud życia, co 
przejmuje się jego ideałami, co wlewa duszę czystą 
i szlachetną w swój dom, jest »koroną mężas i od 
niej, od jej ogniska rodzinnego zależeć będzie utrzy- 
manie ducha i kultury narodowej. 

A więc obowiązkiem i powinnością kobiety 
winna być piecza o czystość i nieskalaność ogniska 
domowego. 


ze. Z "ZPR a zza 


Antoni St. Bassara. 


W oblężonej Warszamie. 


Powieść historyczna. 


2. Spiskowoy. 

Opowieść Antka wywarła na Kilińskim duże 
wrażenie. Wprawdzie myśli, jakie usłyszał z ust 
chłopca, nie były dlań nowiną, albowiem sam od dawna 
zastanąwiał się nad tem, jakiem prawem włóczą się 
Moskale bezkarnie po polskiej ziemi, a na widok 
znienawidzonego wroga zagryzałjwargi, zaciskał pięść 
w kułak i nabierał ogromnej ochoty, aby walić nią 
w łby Moskali. Rozsądek jednak tamował zapędy 
serca i wszystko szło po dawnemu, 

Dziś atoli opowieść Antka zbudziła uśpione 
myśli Kilińskiego. Nie namyślając się wiele, przy- 
wdział kapotę, założył czapkę na głowę i wyruszył 
na miasto. 

Szedł szybko, nie oglądając się wcale. Chwilami 
tylko przystawał, jakby sobie coś przypominając i nad 
czemś się zastanawiając. 

Jakoż niedługo znalazł się u swego serdecznego 
przyjaciela, Józefa Sierakowskiego, z zawodu rzeźnika. 
Był to dobry i cnotliwy obywatel, mający serce stałe, 
mężne i odważne. 

Sierakowski, zobaczywszy wchodzącego przyja- 
ciela, obtarł w fartuch skrwawione ręce i wyciągnął 
je na powitanie wchodzącego Kilińskiego. 

— Witaj, mistrzu od kopyta — zawołał gospo- 
darz — witaj i rozgość się u mnie, jakby w rodzinnej 
chacie. 

— Bóg zapłać, Bóg zapłać — powtarzał Kiliński, 
odwzajemniając uściski rąk — ale nie czas mi na przy- 
jazne pogawędki, albowiem wielkie dzieło zamierzam 
rozpocząć. 

— Przebóg |! powiadajże, czy może ksiądz Pry- 
mas nowe buty u ciebie zamówił? — zażartował Sie- 
rakowski. 

— Tak, chcę skroić. buty, ale nie księdzu Pry- 
masowi, lecz tym, którzy ojczyznę naszą szarpią — 
wybuchnął cały zaczerwieniony Kiliński. — Chcę 
uszyć buty tym wszystkim, którzy nieproszeni na 
naszą ziemię przyszli. Chcę im uszyć takie buty, aby 
więcej po tej ziemi chodzić nie mogli. 

Ze zdziwieniem słuchał Sierakowski słów przy- 
jaciela. Znał on Kilińskiego, jako gorliwego patryotę, 
jako człowieka najszlachetniejszych porywów, ale 
nigdy nie przypuszczał, aby ten człowiek od kopyta 
mógł kiedyś o czemś więcej zamarzyć, aniżeli o szyciu 
butów. A iteraz, choć słyszał słowa przyjaciela, nie 
brał ich zbyt seryo; sądził bowiem, że tylko jakaś przy- 
krość ze strony Moskali wzburzyła krew w Kilińskim. 

Wnet jednak Kiliński wyprowadził Sierakow- 
skiego z błędnego mniemania. Jako zapaleniec przed- 
stawił mu ruch wolnościowy w tak różowych barwach, 
że sam Sierakowski zapalił się do jego zamiarów. 

— Niech się ruszą tylko cechy — mówił Ki- 
liński — niech powstaną szewcy, krawcy, ślusarze, 


>R O.L Ac 


stolarze, cieśle, murarze i inni rzemieślnicy, wtedy, 
kto tylko serce ma w sobie, nie wytrzyma, ale pój- 
dzie z nami. A któż będzie przeciw nam? Przecie, 
choćby sam król kazał, to wojsko polskie przeciw 
nam nie wystąpi. A ta garść Moskali? Toć ją na 
jedno śniadanie zgryziem! 

— Zgryziem jednych, przyjdą drudzy ! 

— Niech przyjdą! — odparł Kiliński. 

— Ale wtedy będzie dla nich zapóźno! Skoro 
Warszawa się ruszy, ruszy się cała Polska. Grdy zadrga 
serce, całe ciało się ożywi, — dodał. 

— Daj to Boże! — zawołał Sierakowski, zje- 
dnany zupełnie dla myśli Kilińskiego. 

Od tej chwili Kiliński nie był już sam z swemi 
myślami, ale miał ze sobą wiernego i oddanego sobie 
i sprawie Sierakowskiego. Jakoż obaj przyjaciele 
uradzili, aby na dzień 2 marca 1794 r. zwołać do 
Kilińskiego starszych cechowych na naradę. 

Nadspodziewanie przybyli wszyscy. Kiliński, 
choć nie przypuszczał zdrady, postanowił być ostro- 
żny, więc nim wtajemniczył ich w rzecz całą, zażą- 
dał, aby zobowiązano się przysięgą do zachowania 
milczenia. 

Zgodzono się na to chętnie. Wtedy Kiliński 
objaśnił ich o powziętym zamiarze stworzenia spisku 
przeciwko Moskalom celem wypędzenia ich z War- 
szawy. 

Zgromadzeni przystąpili ochotnie do konspiracyi. 
Odtąd narady odbywały się często. Nieco później 
starszyzna cechowa pociągnęła za sobą starszą Cze- 
ladź, której było w Warszawie kilka tysięcy ludzi, 
najzwinniejszych do bitki. 

Gdy już Kiliński miał zjednanych i majstrów 
i starszą czeladź, zaczął poznawać się z wojskowymi, 
aby poznać ich sposób myślenia i zjednać ich dla 
swych zamiarów. Szło mu to gładko, gdyż już wtedy 
był osobistością znaną w całej Warszawie i lubianą. 

Kiedy tak Kiliński zajęty był cały organizowa- 
niem spisku i badaniem usposobienia, w czem dzielnie 
pomagali mu Sierakowski i Marcin Zawada, przybył 
do niego ks. Mayer, oznajmiając, iż go generał jeden 
prosi do siebie, potrzebuje bowiem kilka tuzinów 
par obuwia. k 

Kiliński, choć całą duszą oddawał się organi- 
zacyi, nie bagatelizował jednak zwykłego zatrudnie- 
nia, które mu chleb dawało. Udał się przeto bezzwło- 
cznie z ks. Mayerem, który zaprowadził go do ko- 
legium po Jezuitach, j 

Pusto i głucho było w całym gmachu. Po kom- 
nacie, do której go ks, Mayer wprowadził, rozcho- 
dził się jakiś chłód trupi. Przez umysł Kilińskiego 
przebiegła myśl, że ksiądz, podmówiony przez Mo- 
skali, sprowadził go w to miejsce, aby pozbawić go 
wolności. Postanowił więc oddalić się stąd czemprędzej. - 


— Na miłość boską! — zawołał wtedy ksiądz — 
proszę zostać, bo generał ma do ichmość pana wiel- 
kiej wagi interes. 

— To czemu nie przychodzi, kiedy mnie po- 
trzebuje — odparł butnie Kiliński, 
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— Zaraz przyjdzie, zaraz przyjdzie — powtarzał 
ks. Mayer, patrząc niespokojnie na drzwi. 

Jakoż niebawem otworzyły się drzwi i do sali 
poczęli się schodzić młodzi ludzie. Po ruchach ich 
i postawach poznać można było wojskowych. Tem- 
bardziej zaintrygowany Kiliński tajemniczością sprawy 
zapytał ks. Mayera: 

— Kto są ci ludzie, którzy tu przychodzą, 

— Toć tolokaje pana generała, dobrodziejaszku — 
odparł zapytany — tak jest lokaje! Niedługo i sam 
generał przybędzie. 

— Nie cygań, jegomość — zawołał półgłośno 
Kiliński i postanowił opuścić stanowczo to tajemni- 
cze zebranie. 

Ale w tejże chwili drzwi zostały zamknięte, 
zaś zgromadzeni w liczbie około trzydziestu zajęli 
miejsca koło długiego stołu. Przewodniczący, pod- 
niósłszy się z miejsca, zwrócił się ku Kilińskiemu 
i rzekł: 

— Obywatelu, prosimy bliżej! 

— Dobrze mi i tu! — odparł Kiliński. — Nie 
chcę panom przeszkadzać. 

— Kiedy, bo właśnie, obywatelu, my chcielibyśmy 
z tobą pomówić. 

— Nie zwykłem z nieznajomymi o niczem ważnem 
rozmawiać, a ną byle jakie rozmowy brak mi czasu. 
Uśmiechnął się na taką odpowiedź przewodniczący, 
a podkręciwszy wąsa, rzekł: 

— Major Chomentowski jestem, panie dziku, 
major Chomentowski, Polak prawy i obrońca ojczy- 
zny, a waść, obywatelu, jakoż się zwiesz? 

— Jan Kiliński, mistrz cechu szewskiego, również 
dobry Polak, a zgoła czy nie lepszy od Was, pano- 
wie! — wymówił sucho Kiliński. 

— A czemuż to, rybeńko? — zapytał łagodnie 
major, choć inni, młodzi, przy bokach szabel szukali, 
— To już moja rzecz — odparł Kiliński. 

— No, no powoli, rybeńko, powoli, później bę- 
dziemy mówili, kto lepszy Polak. A teraz proszę... 

Rzekłszy to, Chomentowski przysunął krzyż ku 
Kilińskiemu, a kładąc obok niego puginał, dodał: 

— Obywatelu, albo wykonaj przysięgę, że to, 
co tu usłyszysz, zachowasz w tajemnicy, albo od tego 
puginału zginiesz! 

Nie ustraszył się takiej mowy Kiliński. W tej 
chwili wydobył z pochwy ostry pałasz i rzekł: 

— Na Boga, mości panowie, nie straszna mi 
wasza pogróżka! To jedno wam jeno powiadam, że 
ktoby sięgnął po ten puginał, ten natychmiast od 
mego pałasza zginie. 

Zgromadzeni nie spodziewali się słów takich, 
więc nie wiedzieli, co powiedzieć, zaś Kiliński tak 
dalej ciągnął: 

— Po prawdzie powiem, iż w wielu bywałem 
kompaniach, ale nigdzie nie byłem tak źle trakto- 
wany. Tu przyszedłem zaproszony jedynie przez ks. 
Mayera, nie mając do panów żadnego interesu, 
pragnę też więc odejść, jakom przyszedł. Strachu nie 
mam, ani też nie znam. Jeżeli mi bez przysięgi mo- 
żecie zaufać, to wam honorem poczciwego człowieka 
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zaręczam, ze was z sekretu, który mi powierzycie, 
nie wydam. 

— A więc ufamy ci, obywatelu — rzekł powa- 
żnie Chomentowski — tembardziej ufamy, żeśmy już 
o twojej działalności to i owo słyszeli. Przepraszamy 
cię za naszą prędkość i do obrad zapraszamy. 

Udobruchał się Kiliński, zasiadł pray stole 
i przystąpiono do obrad. 

Chomentowski zasłyszał już od oficerów conieco 
o działalności Kilińskiego, nie mając jednak dokła- 
dnych wiadomości o faktycznym stanie rzeczy, zapytał: 

— Obywatelu, na jaką ilość sprzymierzeńców 
możesz liczyć wśród swoich? 

— Na początek stanie do sześciu tysięcy, później, 
da Bóg, liczba znacznie wzrośnie. 

— Znaczna to liczba, ale zbyt mała na wielkie 
siły wroga — odparł Chomentowski. — W Warsza- 
wie stoi załogą 24 tysiące Moskali, a na to wojska 
polskiego zaledwie 8,000. 

— A jakie to wojsko! — dodał ze smutnym _ 
uśmiechem. 

Kiliński zamyślił się głęboko, zadumali się 
i inni i tak trwała chwilę cisza grobowa. Każdy ze 
zgromadzonych rozważał, co ma rzec, czy radzić ruch 
zbrojny, czyli też zachęcać do dalszego oczekiwania 
spokojniejszej chwili. 

Przerwał milczenie Kiliński. 

— Kiedyście mi, waćpanowie, zaufali, nie mam 
i ja powodu wam nie ufać, Lubo was nie znam, mimo 
to radę moją wyrażę. Narazie mniej nas będzie zor- 
ganizowanych i uzbrojonych od Moskali, ale my bę- 
dziemy walczyli o ziemię naszą, o honor nasz, więc 
każdy za trzech obstoi. Zwlekać niema co, ale rwać 
się do czynu, bo zapał najlepszy, gdy świeży. Za 
przykładem jednych pójdą inni... 

— A od czego radzisz zacząć, obywatelu? — 
zapytał Chomentowski. 

— Mojem zdaniem z rewolucyą należy tak po- 
stąpić: Most na Wiśle rozebrać i przeprowadzić 
kilka łyżew środkowych na Kępę, pod koszary gwar- 
dyi, tym sposobem wojsko nieprzyjacielskie, znajdu- 
jące się w Warszawie, nie będzie mogło otrzymać 
pomocy z Pragi, jak również pułki rosyjskie, kwateru- 
jące na Pradze, nie otrzymają pomocy od swoich z War- 
szawy. Tym sposobem siły nieprzyjacielskie zostaną 
rozdzielone, a przez to łatwiej nam je będzie pokonać, 

— Łatwo rzec: most rozebrać, ale trudniej to 
uczynić — rzekł porucznik Kwiczoł. 

— I o tem pomyślałem! — odezwał się Kiliń-, 
ski — Stryj mój jest komisarzem przy moście: gdy 
mu słowo szepnę, do rozebrania mostu się przyczyni, 


— Cóż dalej? — zapytał zaciekawiony Cho- 
mentowski. 


— Następnie moi przyjaciele obsadzą wszystkie 
rogatki tak, że żaden Moskal nie wymknie się z War- 
szawy. Po takiem zabezpieczeniu będziemy mogli 
śmiało wojsko formować, 

— A dalej? — zapytano zewsząd. 

— Dalej będzie, co Bóg zdarzy — odparł Ki- 
liński — a ufam, że będzie dobrze, jeżeli tylko wać- 
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panowie z całym zapałem i poświęceniem działać 
będziecie. 

Na słowa te powstali zgromadzeni, a podniósłszy 
dłonie ku górze, wyrzekli zgodnie: 

— Tak nam dopomóż Bóg i święta Męko Jego. 

Na tem zakończyły się te pierwsze wspólne 
obrady „mistrza od kopyta i oficerów polskich, bę- 
dące przygotowaniem do rzeczy, jakie wkrótce przyjść 
miały. (Ciąg dalszy nastąpi). 


“>= 
„DO DANII I Z DANII. 


(Obrazek). 


Jak ptaszek wpadła do izby dziewczynka mło- 
dziutka — i jak ptaszek poczęła szczebiotać do współ- 
koleżanek. Znać wesoła była bardzo już z natury, 
bo i chwilki nie ustała w miejscu, ale to jedną to 
drugą poczęła w kółko obracać, na pół mówiąc, na 
pół śpiewając. Do słowa żadnej przyjść nie dała. 

— Żebyście wiedziały, co wam niosę — nie dużo, 
ale ciekawe — no, której dać?. Raz, dwa, trzy — 
na palcach licząc, spoglądała to na jedną, na drugą, 
to znowu na trzecią. 

— Która da więcej ? — ciekaweście? nie pokażę, 
aż mi powiecie, czy pójdziemy jutro wszystkie do 
kościoła — pójdziemy? 

— Pójdziemy, pójdziemy, ale.już przestań, — 
turkasz, jak turkawka cóżeś przyniosła? 

— Turkawka, nie turkawka, mniejsza o to, wiem 
tylko tyle, że u nas w Ujściu turkawek niema, tylko 
słowiki w wiklinie śpiewają, we Woli to może, więc 
ja słowik, tyś turkawka — widzisz Zosiu? — ale 
się nie gniewaj, — i znowu w pół ją chwyciła, w usta 
ucałowała zakręciła jak kołowrotkiem. 

— Uf! alem się zmęczyła — usiadła na ławie. 

Wyciągnęła z za stanika dwa listy — rzuciła 
w górę jeden: — Ten do Zosi! 

Podbiegło dziewczę wysokie smukłe, chwyciła 
list w powietrzu — spojrzała na adres: — Od mamusi, 
od mamusi!! — zawołała. 

Na głos ten obie pozostałe, przybiegły do dziew- 
czynki, siedzącej na ławce, mnącej list drugi w ręku. 


— Julciu! Julciu! — obie naraz za list złapały. 

— Do mnie? 

— Czy do mnie? 

Zaśmiała się Julcia. — Alem was złapała — 
ani do ciebie, ani do ciebie, — tylko do mnie. 


— Cóż tam piszą z Ujścia? 
— A z Woli mamusia co ci pisze, Zosiu? 
Jak przepiórki wszystkie cztery w jedną zbiły 


się gromadkę, ciekawe bardzo, co tam w domu się 


dzieje. Z jednej wszystkie przybyły parafii. Wszystkie 
biedne były, a Julcia nadto sierotą, Trzy już tygodnie 
zdala są od domu, więc tęskno im bardzo za matką, 
za ojcem, za księdzem proboszczem, za Matką Naj- 


świętszą w kościele. — Nie dla rozkoszy tu przyje- 
chały. — W domu przednowek, zarobku nie znajdzie 
stałego, więc dalej w obce poleciały kraje. — Do 


Danii, za wodę, hen za drugą wodę... — 
dworku pracują, w jednej śpią izbie. 

— Dwa łóżka tylko mają, ale co robić? Na 
ścianie jednej nad łóżkiem obraz łaskami słynącej 
N. M. P. Gręboszowskiej, nad drugiem święty Fran- 
ciszek z Assyżu. — Codziennie wieczór przed tymi 
obrazami razem koronkę odmówią za sobą i swymi 
a potem piosenkę, co zimę całą w kościele rodzinnym 
śpiewały: 

»O. Maryo nieba Królowo...< 


W jednym 
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I pieśń ucichnie — łzami zwyczajnie skończona, 
do snu się ułożą, a Anioł Boży czuwa nad niemi. 

A teraz stoją zasłuchane, co mamusia Zosi pisze. 
Zosi to tylko matusia, ale one wszystkie tu jak siostry 
się kochają, co więc jednej z kraju piszą, wszystkie 
to obchodzi, A Zosia na głos czytała. Jako zwykle 
w liście troskliwa matka, pochwaliwszy Jezusa i Ma- 
tuchnę Jego — pytała o zdrowie i ciała i duszy uko- 
chanej Zosi; tęskno jej w domu za dzieckiem jedy- 
nem wciąż o niej myśli, a boi się bardzo, żeby coś 
złego na obczyźnie się jej nie stało... Tam ludzie 
niedobrzy, a Zosia niedoświadczona, więc boi się 
o nią. Donosi jej dalej, że we wsi siewy już kończą, 
ozimina pięknie schodzi, ziemniaki już sadzą. 
„..» wszystko tu ładne, dziecko moje drogie, wszyscyśmy 
zdrowi, jegomość mówili, że na święta list tam do 
was wyślą- — ino mi smutno, że cię w domu niema. 
Zosiu dziecię moje! uważaj na siebie, niech cię Pan 
Jezus i Matka Najświętsza w Swej mają opiece...< 

Zapłakała Zosia, 

Rzuciła się jej na szyję Julcia i jęła ją cieszyć 
a za nią drugie, choć wszystkiem było markotno. 

I co w tem dziwnego? Dziś Wielka Sobota — 
tam w domu »święcone gotują, dziewczęta pisanki 


malując — weseli wszyscy. 
Ksiądz proboszcz przyjedzie, poświęci, słów parę 
im powie — a wieczór?! 


Mój Jezu! kościół pełen ludzi — światłem błyszczy 
cały — wszystkie dzwony biją tak pięknie a głośno. 

Może posłyszą? Wiślane może fale przyniosą 
tych dzwonów odgłosy do morza, a z morza — do 
izby wychodźców -tułaczy ? 

— Ej gdzie tam! daleko, daleko... 

Jedna drugą cieszyła, a wszystkie płakały. — 
tak same tu jedne, tak strasznie samotne. 

— Nie jesteście same! wszak Matka Najświętsza 
tu z wami — ksiądz proboszcz tam w kraju i za was 
się modli. 

Kto im to mówi? 

Stróż Anioł do ucha im szepce. 

— A patrzcie! patrzcie jakie obrazki! — znów 
Julka przerwała. 

— Skądże to, Julciu. 

— A w liście mi tatuś przysłali. 

— A cóż tam w Ujściu? |. 

— Słuchajcie — i znów ona czytała, a tamte 
zapłakane jeszcze słuchały. To tatuś jej pisał, Jako 
dwa liście na jednem drzewie do siebie podobne, 
tak i listy te oba. Na święta jej ojciec życzenia 
przysyłał, od siebie i krewnych, 

» załączam obrazki dla ciebie Julciu, dla Adelki, Zosi 
i Anielki od księdza katechety — każdy podpisany...« 

— A to dla nas wszystkich. 

— Pokaż no, pokaż! 

I jęły oglądać przysłane obrazki — na stronie 
odwrotnej każdego dwuwiersz odczytały, znać roz- 
myślnie ołówkiem zakreślony : 

»Pamiętaj — by żadnem słowem Boga nie obrazić, 
I serca żadnym występkiem nie skazić«. 

— O tak mój Jezu! 

Odczytały listy — zakrzątnęły się po izbie, po- 
zmiatały prochy | — a że mrok już zapadał, uklękły 
w półcieniu. 

Po chwili z izby wypłynęła pieśń, drgająca we- 
selem, ale łzą przeplatana tęsknicy : 

Wesoły nam dziś dzień nastał... 


Tam w domu we wiosce jej nie słyszeli, jako 
i one nie słyszały tej samej pieśni, co równocześnie 
z piersi ich ojców i matek wzniosła się w rodzinnym 
kościele, lecz Pan Bóg obie je usłyszał — i splótł 
je razem i przyjął je razem. F. 8. 
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Odpoczynek powstańców, pędzonych na Sybir. 


Straszne były chwile polskich powstańców, ujętych przez Moskali i pędzonych na Sybir. Długą drogę 

musieli odbywać pieszo, a kiedy sił im nie stawało do dalszego pochodu, Moskale smagali ich nahajkami, 

pod któremi często życie kończyli. Smutną tę chwilę przedstawił na obrazie, którego podobiznę podajemy 
wyżej, sawny malarz polski Artur Grottger. 
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Przygoda misyonarza. 


Bezlitośne słońce przechyliło się na zachodnią 
stronę nieba, ale upał był jeszcze niezmierny. Chło- 
dził go jeno wiatr, od strony oceanu wiejący. 

Korzystając z tego, wyszedł O. Anzelm na prze- 
chadzkę, czyli — jak mawiał — na »połów dusz«, 
bo, łącząc przyjemne z pożytecznem, starał się ten 
niestrudzony pracownik odwiedzać chaty murzyńskie 
i dusze w wierze świętej utwierdzać. 

Ubrany w lekkie z białego płótna odzienie, 
w kapeluszu z szerokiem rondem na głowie, puścił 
się w stronę boru, rzadziej przez Ojców uczęszcza- 
ną. — Minąwszy -ogrodzenie misyi, wszedł jakby 
w kurytarz mroczny, którego ściany tworzyły drze- 
wa olbrzymy o pniach kilka lub nawet kilkanaście 
metrów obwodu mających. Sklepienie tego kuryta- 
rza tworzyły ich konary i gałęzie, ogromnymi liśćmi 
porośnięte i lianami najdziwaczniej poplątane. — 
Ogłuszający krzyk wszelakiego ptactwa psuł ciszę 
i majestat puszczy — O. Anzelm, przyzwyczajony je- 
dnak do tego, roztworzył brewiarz, piersi krzyżem 
naznaczył i zatopił się w modlitwie. 

Szedł śmiało, boć 40 jeszcze obręb misyi, — dro- 
gę, co nią szedł, trzebiły jego i Braci topory. A zre- 
sztą, czego ma się bać misyonarz? Śmierci — nie, 
boć on na nią zawsze przygotowany i wygląda jej, 
wiedząc, że ża życie ofiarne czeka go nagroda wie- 
czna z rąk Chrystusa. 


Zaczytany w brewiarzu nie zauważył, że po 
drzewach wysoko skacze małpa. Czepiając się zrę- 
cznie gałęzi, przeskakiwała z drzewa na drzewo, 
przypatrując się ciekawie misyonarzowi i śledząc ba- 
cznie każdy jego krok. 

Pomimo wiatru, upał pod drzewami był nie- 
zmierny, jak w piecu, w którym na chleb napalono, 
Zdjął więc O. Anzelm płaszcz płócienny, przewiesił go 
na ręce, zdjął też i kapelusz, by głowę nieco ochło- 
dzić. Uszedł już spory kawał drogi, nie spotkawszy 
żywego ducha i spostrzegł, że znalazł się w okolicy, 
w której jeszcze nie był. 

Wtem poprzez pnie drzew zobaczył zwierciadło 
wody. Zboczył więc ze ścieżki, aby zobaczyć, czy 
to rzeka, czy jezioro. Pokazało się jednak, że to 
niewielka sadzawka, w której woda jak kryształ 
czysta a dno piaszczyste, co w tych stronach było 
rzadkością. Ucieszony tem Ojciec, postanowił się 
dla ochłody wykąpać. Wrócił więc na odległą o pa- 
rę kroków ścieżynę i począł się rozbierać. Przepo- 
cone odzienie rozwiesił na gałęziach, by na przecią- 
gu, jaki w tym kurytarzu panował, nieco przeschło. 
Następnie, przeżegnawszy się, wszedł ostrożnie do 
wody, zanurzając w niej z lubością strudzone członki. 

Wykąpawszy się należycie, wrócił na dróżynę... 
Lecz... cóż to?!... ' 

Oto ubranie, kapelusz, sandały, brewiarz i la- 
ska zniknęły!.. Więcej zdumiony, niż przerażony 
tem, począł oglądać się, czy nie zobaczy jakich śla- 


dów; spostrzegł, że prowadzą one prosto w bór, 
gdyż na wilgotnej ziemi poznał odciski swych san= 
dałów. 

Położenie biednego Ojca stawało się śmieszne 
ismutne zarazem. Woda, parująca teraz nagle z jego 
ciała, mogła nabawić go śmiertelnej febry, a w naj- 
lepszym razie silnego przeziębienia. Dygocącemu 
z zimna różne przypuszczenia przesuwały się przez 
głowę. Najprawdopodobniejsze zdało mu się to, że 
jakiś murzyn, może już nawrócony, a może jeszcze 
nie, znalazłszy nagle ubranie i idąc za wrodzonym 
popędem do kradzieży, wziął je jak swoje, by py- 
sznić się przed swymi towarzyszami. Ubranie trzeba 
więc było za wszelką cenę odszukać i odebrać, boć 
trudno w stroju Adamowym wracać do Braci... 

Przypuszczając, że gdzieś niedaleko musi być 
osada, puścił się O. Anzelm na los szczęścia za śla- 
dami, idąc szybko, by ciało się zbyt nie oziębiło. 

Uszedł zaledwie kilkaset kroków, gdy usłyszał 
nieludzkie jakieś wycie i poczuł dym. Na chwilę 
przemknęła mu przez głowę myśl, że mogą to być 
ludożercy. Odegnał ją jednak, bo przecież w pro- 
mieniu kilkudziesięciu mil dokoła misyi nie było 
ich wcale. Nuż jednak ci, co tak wyją, przyszli 
z innych stron, by sprawić sobie tu ucztę straszliwą?.. 
Według przysłowia: „Strzegącego się, Pan Bóg 
strzeże“ postanowił iść ostrożnie. Zapomniawszy 
o swej nagości, nie czując, ze komary, zwane moski- 
tami, tną mu ciało do krwi, szedł zwolna, oglądając się. 

Po niedługiej chwili spostrzegł. że las się koń- 
czy i rozpościera się duża polana. Przystanąwszy za 
ostatniem drzewem, począł się rozglądać. Na polanie 
było parę ognisk, od których doszedł go jakiś po- 
dejrzany swąd. 

Ogniska były zupełnie puste, tylko przy naj- 
większem zobaczył jakąś postać dziwną, a na niej... 
swoje ubranie. Otaczała ją wokoło gromada wyją- 
cych murzynów, w których po pewnych oznakach 
poznał doświadczonem okiem misyonarza jedno z naj- 
dzikszych plemion ludożerczych. Choć człek był 
odważny, jednak kolana pod nim zadygotały i mro- 
wie go przeszło od stóp do głowy na myśl, ze mógł 
wpaść w ich ręce i posłużyć za smaczną pieczeń, 
co przy całej gotowości do męczeństwa, przejmowało 
go wstrętem. 

Począł więc z natężeniem obserwować tę po- 
stać, co wybawiła go od tak niesławnej, śmierci i dla 
której obok współczucia, czuł z wrodzonego naturze 
ludzkiej egoizmu wdzięczność. — To „coś“ tajemni- 
cze szarpało się tymczasem otoczone kłębem czar- 
nych dzikusów. Laską O. Anzelma rozdzielało po 
teżne ciosy, ale wkońcu uległo przemocy i padło, 
ogłuszone pałkami. Z powodu zbyt wielkiej odle- 
głości nie mógł misyonarz zobaczyć, coby to było. 

Murzyni zerwali tymczasem z trupa odzienie 
i poczęli się teraz sami między sobą o nie spierać. 
Z zapartym w piersi oddechem przypatrywał się O. 
Anzelm, jak o jego szaty rozszalała się straszna wal- 
ka. Krew poczęła rumienić trawę polany, strzępki 
odzieży skrwawione latały w powietrzu niby płatki 
kwiatów purpurowych. Gdzieniegdzie miotały się 
ciała w agonii konania. 

Od czasu do czasu jakiemuś, widocznie silniej- 
szemu murzynowi, udało się wyrwać zbroczony łach- 
man, Zawdziewał go więc na siebie i skakał z ra- 
dości, bijąc się rękami po udach i wyjąc tryumfal- 
nie, Ten sam los spotkał i inne części ubrania. Naj- 
bardziej żal było O. Anzelmowi pamiątkowego bre- 
wiarza, którego zbroczone kartki posłużyły za zaba- 
wę dzieciom murzyńskim. 

Wtem stało się coś dziwnego. Oto przy końcu 
walki postać owa, widocznie ogłuszona tylko ciosa- 
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mi, zerwała się nagle z ziemi i w olbrzymich susach 
sunęła w stronę lasu i zanim dzikusy się spostrzegli 
i w pogoń skoczyli, zniknęła w gęstwinie. 

Tu już zdumienie O. Anzelma przeszło w osłu- 
pienie.. Pokazało się bowiem, że nie był to nikt 
inny, tylko najzwyklejsza małpa, tasama, którą wi- 
dzieliśmy już na początku. Zwierzęta te znane są 
z tego, że starają się naśladować ruchy człowieka. 
W chwili gdy O. Anzelm zażywał kąpieli, ubrała 
się w jego suknie, i, idąc dalej; wpadła w ręce lu- 
dożerców, gdzie spotkała ją kara za kradzież i tylko 
dzięki szatom misyonarza żywot cały uniosła. 

Choć nie do śmiechu było O. Anzelmowi, je- 
dnak roześmiał się serdecznie, poczem, Bogu za tak 
cudowne ocalenie podziękowawszy, puścił się spie- 
sznie z powrotem do domu w owym rajskim stroju. 
Gdy opowiedział braciom swą przygodę, nie wie- 
dzieli, czy śmiać się, czy współczuć z nim. 
Władysław Sioto. 


Wesoły kącik. 


IE a asd 
Miłość. 


Miłości epidemię określić — brak mi słów I 


Choć czasem — zda się — drzemie, wybucha .wkrót- 
ce znów. i 

Bogatyś — czyliś goły, miłości zawsze chcesz. 
Kochają się anioły, kochają ludzie też! 

Hrabina w swym salonie,'pasterka w stajni krów, 
a na natury łonie wieśniaczka kocha znów. 


A _Już taka jest natura, sympatyi dziwna nić, że . 


każda kreatura we dwójkę lubi żyć!... 


wj 
Ostatnia pociecha. 
Chory kona, a ksiądz go pociesza, że go wnet 
aniołowie poniosą do nieba. 
Na to chory: À 
— To dzięki Bogu, że poniosą, sambym tam 
nie zaszedł, bom bardzo słaby. 


pa ja 
Dobry przyjaciel. 

— Bądź zdrów przyjacielu, a gdy będziesz kie- 
dy potrzebował sto koron, to przyjdź do mnie, — 
wtedy będziemy we dwójkę szukali takiego, który 
nam pożyczy. 

B= 
Ze szkoły, 


— Tatusiu! nauczyciel kazał mi odmieniać „wół“. 
Powiedziałem drugi przypadek „woła“, a nauczyciel 
odpowiedział: »Osioł!l« Czy to tak naprawdę odmie 
nia się „wół?%... i 

a a A 
Nowiny. 

-— Czy słyszałeś, że policyant pannę młodą od 
ołtarza zabrał? 

— Dlaczego? 

— Bo się z nią ożenił. 


Nam 
Wszystko jedno. 


— Ile sakramentów ? 
— Sześć, bo małżeństwo lub pokuta... to wszy- 
stko jedno, 
a m 


AT 
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17. Pięciu Osagów. 

Przecudny ranek zajaśniał promiennymi blaska- 
mi jutrzenki. Po spożyciu śniadania Roland i Natan 
wyruszyli w dalsza drogę i puścili się dziką samo- 
tną ścieżką, wiodącą przez najodludniejsze zakąty 
puszczy. 

Cały dzień zeszedł im w marszu, wieczorem 

zbliżyli się do brzegów Kentuky, rzeki, od której 
cała prowincya otrzymała nazwę. Tu przenocowali, 
a na drugi dzień doszli do rzeki Ohio. Odtąd oba 
dwaj szli wciąż z bronią gotową do walki, gdyż znaj- 
dowali się już na ziemi Osagów. Natan wiódł Ro- 
landa przez najdziksze okolice i około południa oznaj- 
mił mu, że znajdują się nie 
dalej, jak o dwie mile od 
głównej siedziby Czarnego 
Sępa. 
Według ułożonego przez 
Natana planu, dwaj towa- 
rzysze winni byli dopiero 
w nocy zbliżyć się do wsi 
indyjskiej, odległej nie dalej, 
jak o milę, od miejsca ich 
obecnego pobytu. Kwakier 
postanawił' wynaleźć kry- 
jówkę, w którejby mogli 
oczekiwać bezpiecznie nadej- 
ścia przyjaznej pory. Jakoż 
wkrótce dostrzegł głęboki 
a wązki parów, tak dziki 
i samotny, że można było 
w nim bez obawy do wie- 
czora przeczekać. Należało 
jednak pokrzepić się poży- 
wniejszą strawą dla nabra- 
nia sił dostatecznych. Przy- 
padek dopomógł im do tego. 
Na zakręcie parowu dostrze- 
gli jelenia, szarpanego przez 
panterę, która, ujrzawszy 
nadchodzących ludzi, pierz- 
chnęła w gęstwinę, pozosta- 
wiając im swój łup. 

Natan, obejrzawszy sta- 
rannie jelenia, zauważył, iż 
przed napadem pantery już 
był ugodzony kulą. To mo- 
cno zaniepokoiło kwakra. 
Po bliższem jednak rozpa- 
trzeniu przekonał się, że rana zadana wystrzałem była 
lekka, tak, że nie przeszkodziła jeleniowi ubiedz parę 
mil, zanim wpadł w moc drapieżnego zwierzęcia. 
Spostrzeżenie to uspokoiło myśliwca, nożem wyciął 
cąber jeleni i zabrawszy go na plecy, zapuścił się 
w głąb parowu, w którym zamierzał upiec i spożyć 
z towarzyszem ten przysmak. 

Miejsce, w którem się znajdowali, było całkiem 
górami zamknięte. Natan i Roland, złożywszy broń, 
zabierali się do przygotowania posiłku z największą 
spokojnością Cukierek jednak nie dzielił ich spokoju. 

— Co u licha! Czego chce ten pies? — zawo- 
łał Natan, rzucając uzbierany chróst i porywając 
strzelbę. — Cukierku powiedz, coś zwietrzył w miej- 
scu, gdzie najbystrzejsze oko niedostrzegłoby śladu 
dzikich? 

To powiedziawszy zaczął szybko wdzierać się 
na spadziste wzgórze. Roland poszedł za jego przy- 
kładem, chociaż nie przykładał takiej wagi do zacho- 
wania się psa, jak jego pan. 


AUS 


„.rozpocząłi wojenny taniec koło jeńca. 
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Z grzbietu wzgórza, wznoszącego się na kilka- 
naście sążni ponad dnem parowu, ujrzeli po stronie 
przeciwnej dolinę piękną, lecz dziką. Ale inny wi- 
dok zwrócił ich uwagę na siebie i dziękowali Bogu, 
że dość wcześnie ostrzegł ich o grożącem niebezpie- 
czeństwie mały sprzymierzeniec. 

Pomiędzy drzewami, o trzysta lub czterysta 
kroków, dwaj biali spostrzegli rozpalone ognisko, 
około którego pięciu Indyan żywą prowadziło roz- 
mowę, jak to można poznać było z ich gestów. 
W pobliżu nich stał biały przykrępowany silnie do 
drzewa. Wkrótce potem dzicy porwali się z ziemi 
i rozpoczęli wojenny taniec około jeńca. Wśród gło- 
śnego wycia, odbijającego się o uszy Rolanda i Na- 
tana, skakali przed nieszczęśliwym, bijąc go prętami 
po całem ciele. Jeniec, mimo groźnego niebezpie- 
czeństwa, nie tracił, jak wi- 
dać, odwagi, bo wciąż gro- 
ził pięściami swym wrogom, 
a gdy się jeden z dzikich 
zanadto zbliżył ku niemu, 
uderzył go tak silnie pię- 
ścią w głowę, iż Indyanin 
padł na ziemię śród powsze- 
chnego śmiechu swych to- 
warzyszy, Widok ten głę- 
boko wzruszył obu wędrow- 
ców. Znęcanie się dzikich 
nad ich współziomkiem było 
zapowiedzią bliskiej jego 
śmierci, gdyż obrzęd ten 
był tańcem około pala mę- 
czarni, poprzedzającym za- 
wsze zamordowanie jeńca, 
Natan, ścisnąwszy silniej 
strzelbę, szepnął do Ro- 
landa : 

— Bracie, co myślisz po- 
cząć ? 

— Natanie — odrzekł 
młody wojownik — ich jest 
pięciu, a nas dwóch tylko, 
ale tym razem niema po- 
między nami kobiety, para- 
liżującej ręce walczących. 

Kwakier spojrzał z uwa- 
gą na dzikich, a potem ode- 
zwał się do towarzysza z po 
nurą odwagą: ; 

— Masz słuszność, .przy- 
jacielu, uderzać we dwóch 
na pięciu dzielnych nieprzy- 
jaciół, a jeszcze wśród dnia, jest wielkiem zuchwal- 
stwem . Zawsze jednak — dodał — jesteśmy ludźmi 
silnymi i odważnymi i sądzę, że możeby się nam 
udało tym dyabłom czerwonym zadać niemałą klęskę. 

I nie mówiąc ani słowa więcej, Natan popełznął 
zagłębieniem ku dołowi: Roland go naśladował. 
Pełznąc, skradając się i biegnąc naprzemian, stoso- 
wnie do potrzeby i położenia gruntu, dostali się do 
dna doliny; tu z wielką radością napotkał Natan 
wyrwę głęboką, wyoraną ulewami. Po obu jej brze- 
gach rosły gęste krzaki, tworząc nad nią nieprzej- 
rzyste sklepienie. Środkiem niej płynął potok, tak 
głośno szumiący w kamiennem łożysku, że nie za- 
chodziła najmniejsza obawa, ażeby dzicy mogli do- 
słyszeć stąpania swych nieprzyjaciół. 

— Mamy ich! — szepnął Natan z zajadłym 
uśmiechem. — Dalej! 

Szybko i cicho pędził naprzód kwakier, Ro- 
land go naśladował. Wkrótce dosięgli miejsca z któ: 
rego mogli na krótki odstęp dać ognia do dzikich, 
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znajdujących się najwięcej o czterdzieści kroków 
i nieprzeczuwających grożącego niebezpieczeństwa. 
Teraz dwaj biali mogli doskonale widzieć jeńca. 
Indyanie na chwilę przestali go męczyć, leżał na 
ziemi, oddychając ciężko, wyczerpany oporem. Obok 
niego siedziało dwóch dzikich na straży z siekiera- 
mi w ręku. Strzelby ich oparte były o blizki pień 
spróchniałego drzewa, z którego trzeci obciosywał 
grube trzaski na stos dla jeńca. Pozostali dwaj sie- 
dzieli ze strzelbami przy ogniu i zatapiali wzrok ła- 
komy w dopiekający się kawał zwierzyny, to znów 
rzucali spojrzenia na pojmanego, tchnące dzikiem 
okrucieństwem, wyrażające radość, że wkrótce i jego 
tak samo piec będą. 


Plan Natana, ażeby po dwóch na jeden raz 
położyć trupem, uniemożebniało rozłożenie się Osa- 
gów, lecz tę nie zakłopotało go bynajmniej. Roland, 
stosownie do cicho -podszepniętej mu przez Natana 
wskazówki, zawiesił swą czapkę na krzaku, o parę 
kroków odległym, potem położył swą siekierę na 
brzegu wyrwy i wsparł na niej strzelbę, biorąc na 
cel jednego z dzikich, siedzących przy ogniu. Kwa- 
kier uczynił toż samo ze swoją czapką i wymierzył 
do drugiego Indyanina. Nie przeczuwali oni, co ich 
czeka, lecz kapitan potrącił przez nieuwagę bryłkę 
ziemi, która z szelestem chlupnęła w wodę. Natych- 
miast dwaj dzicy porwali się na nogi, Śledząc ba- 
cznie okiem przyczynę szelestu. 


— Teraz bracie — szepnął Natan — baczność! 
Jeżeli chybisz, zginiemy obydwaj. Czyś gotów? 

— Gotów — odszepnął Roland, 

— Ognia! 

Strzały huknęły, a dwaj dzicy runęli na ziemię. 
Pozostali porwali się szybko na nogi, pochwycili 
broń, upatrując niewidzialnego nieprzyjaciela. Jeniec 
szybko zwrócił głowę, nadzieja ożywiła twarz jego. 

Niebieskawy, leciuchny obłoczek dymu unosił 
się ponad zaroślami, z których wypadły strzały. 
Dzicy dostrzegli go, a zarazem ujrzeli czapki, czer- 
niące się wśród gałęzi krzewu, Był to podstęp, przez 
Natana obmyślony. Osagowie, mniemając, że czapki 
spoczywają na głowach ich wrogów, wymierzyli do 
nich i z okrzykiem wypalili ze strzelb do mniema- 
ńego nieprzyjaciela. Czapki spadły, a równocześnie 
zagrzmiał Natan piorunującym głosem: 

— Naprzód z siekierą! 

Obydwaj strzelcy wypadli z krzaków z okrzy- 
kiem i poskoczyli wprost ku ogniowi, gdzie leżały 
nabite strzelby poległych, ale i dzicy rzucili się 
w tę stronę, chcąc niedopuścić tam nieprzyjaciół. 
Jeden z nich pozostał w tyle, a krzyk tryumfu za- 
brzmiał z ust jego, on bowiem sam tylko nie dał 


"się uwieźć podstępowi Natana. Broń jego była 


jeszcze nabita i z dziką radością wymierzył ją pro- 
sto w pierś kwakra. 


Lecz tryumf jego nie trwał długo, a kula za- ' 


grażająca życiu Natana w bok poszła. Jeniec dotąd 
leżący na ziemi, na widok powalonych dwóch wro- 
gów, nadludzkim wysiłkiem stargawszy więzy, rzu- 
cił się z grzmiącym okrzykiem na dzikiego celują- 
cego do kwakra i uderzył go w ramię, gdy pocią- 
gał za kurek; poczem potężnem uderzeniem pięści 
zwaliwszy go na ziemię, zaczął się z nim pasować. 
Obadwaj nie mieli broni, bo Osagowi, upadającemu 
na ziemię, nóż z za pasa wyleciał. Rozpoczęła się 
straszna walka pomiędzy nimi, jeden drugiego usiło- 
wał zdusić, ale siły obydwu i zręczność były prawie 
równe. Zgrzytając zębami i miotając na siebie prze- 
kleństwa, toczyli się po ziemi, aż nad brzeg huczą- 
cego potoku i we wzajemnem objęciu zniknęli w je- 
go nurtach. ` 


Podczas tej walki zawziętej bój toczył się po- 
między czterema przeciwnikami, ale Indyanie ani 
biali nie mieli czasu użyć broni ognistej; rzucili się 
na siebie z siekierami, postanowiwszy zwyciężyć lub 
umrzeć. Natan wprawną ręką rzucił siekierą, wymie- 
rzoną w głowę dzikiego, lecz Osag równocześnie 
wypuścił swoją. Obie bronie spotkały się w pół dro- 
gi, zadźwięczały i upadły na ziemię. Indyanin jak 
strzała schylił się po swoją, lecz kwakier uchwycił 
go za kark i rzucił o ziemię, a porwawszy siekierę 
i pochyliwszy się nad leżącym, uderzył go z szyb- 
kością błyskawicy trzykrotnie w głowę. 

Natan podniósł się, zakręcił skrwawioną sie- 
kierą młyńca i obejrzał się na Rolanda, który za 
przykładem Natana rzucił siekierą na Indyanina, 
ale niewprawny w tego rodzaju robieniu bronią, 
chybił przeciwnika. Ten nie cisnął swej na Rolanda. 
lecz, chcąc mu własną ręką czaszkę roztrzaskać, po- 
skoczył ku niemu. Na nieszczęście swoje, dziki pot- 
knął się na trupie jednego ze swych towarzyszów 
i upadł. Roland rzucił się na niego i pochwycił za 
oba ramiona; lecz siły nie odpowiedziały jego mę- 
stwu. Osłabiony wycierpianymi trudami, nie mógł 
utrzymać miotającego się pod nim dzikiego. Indya- 
nin wkrótce wydobył się na wierzch i niezawodnie 
walka zakończyłaby się śmiercią Rolanda, gdyby 
szybko nie nadbiegł Natan i nie roztrzaskał głowy 
dzikiemu. 

Zwycięzcy poskoczyli ku strumieniowi, ażeby 
dowiedzieć się, co się stało z piątym Indyaninem 
i jeńcem. Straszny łoskot z łożyska potoku, połączo- 
ny z przekleństwami, krzykiem i jękami, wskazywał 
im miejsce pobytu obydwóch. Okropny widok przed- 
stawił się ich oczom. Indyanin leżał na wznak, po- 
grążony w połowie w wodzie i mule. Jeniec siedział 
na nim, a nie mając broni, pięścią zadawał mu ciężkie 
ciósy raz po razie w głowę; uderzenia te były tak 
gwałtowne, że twarz dzikiego, skrwawiona i zsiniała, 
wykrzywiła się męką konania, a oczy wystąpiły ze 
swej osady. Wkrótce skonał, ale zajadły przeciwnik 
zdawał się tego nie widzieć, sypał bowiem wciąż 
gradem uderzeń i wołał z całego gardła: 

— Giń, czerwona skóro, obrzydliwy rożnie 
dyabelski! Nikczemny morderco! 

W tej chwili Natan wydarł z rąk zaciętego 
jeńca zwłoki Indyanina. Zwycięzca podskoczył i ude- 
rzywszy się po bokach rękami, krzyknął: 

— A tom mu dojechał! Wiwat aligator z nad 
Słonej Rzeki, kukuryku! 

Roland spojrzał na Nataną z nadzwyczajnem 
zdumieniem, Natan osłupiał. Obadwaj bowiem po- 
znali w jeńcu, którego twarzy, pokrytej skorupą 
krwi i mułu, nie mogli dotąd dojrzeć, szlachetnego 
Ralfa Stakpole'a, amatora cudzych koni. 

s (Ciąg dalszy nastąpi). 


SNEM — PRAWDĄ BĘDZIE... 


Snem to będzie, że na ziemi 
Czeka ludzi rozkosz świata .. 

Snem to będzie, że miłemi 

Dłońmi szczęście tam oplata, 
Słodycz, ukojenie... 


Prawdą będzie, że na twardą 
Dolę zesłał Pan Bóg dziecię... 
Prawdą będzie, że skroń hardą 
W znojnej pracy los oplecie, 
W ból wieczny, cierpienie... ` 


Władysław Łukasik. 
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ASKA 
(QYRDALONKA 
GADY: 


Padają starzy ludzie, ze „na świętego Wojcie- 
cha wołowi pociecha“, a tu temcasem mój Maciek 
nic a nic się nie ciesy. Cięgiem chodzi osowiały, ze 
łbem ku ziemi spusconem i cięgiem wzdycha a wzdy- 
cha, jak ta dychawicna kobyła. Myślałby kto, ze 
mu co w zołądcysku doskwira, albo co, ale gdzie 
tam! Chłopisko zdrów jak burak, zjadby i za dzie- 
sięciu, do roboty -się nie leni, a przecież nie taki, 
jak potrza. 7 

Uwazałam te jego ciągawki cas długi, byłam 
u jedny baby, ftóra się zna na wsyćkiem, aby je za- 
mówiła i bidakowi pomogła. Znachorka rachowała 
dziesięć ziarnek naprzód a potem w tył, spaliła je, 
a wreście popiół rozrzuciła na dziewięć stron Świata, 
ale nic nie pomogło: Maciek jaki był, taki jest. 

Jak to nie pomogło, ukradłam gospodyni dwie 
korony i dałam na Mszę świętą do Przemienienia 
Pańskiego, ale i to nic. Ze Msa święta nie pomogła, 
to nic dziwnego, bo jak się Jegomość po jej odpra- 
wieniu dowiedzieli, że korony były kradzione, to je 
gospodyni odesłali, a mnie zwymyślali, co się zmieściło, 

Jak jedno i drugie nie pomogło, tak pómyśla- 
łam se, ze Maćkowi do zeniacki się śpiesy i bez to 
smutny, więc mu padam: 

— Maciuś, i cegóz chodzis ze łbem spusconem, 
jak ten wściekły pies — jak mas ochotę, to ja i owsem. 
Pust minął, zwiesna idzie, wszyćko się do światu 
garnie, = mybyśmy mogli, choćby i dziś... 


— Odpal! — on mi na to — zeby nie baba, 
toby świat inacej do dziś dnia wyglądał... 
— No pewnie — ja wtedy — boby na niem 


ludzi nie było, toby nie wiedzieli, jak świat wygląda. 

— Acha, nie byłoby — pada Maciek — tobie 
się widzi, ze bez bab ludziby nie było?l... Juści! 
»Jak Bóg dopuści, to i z kija wypuści«, padają starsi, 
to jakby Pan Jezus chciał, choćby bab nie było, 
toby się i na wirzbie chłopaki rodziły. Nie bój się, 
Pan Bóg, choć bab nie było, mógł świat cały stwo- 
rzyć, to i teraz, choćby bab nie było, ludzi nastwa- 
rzaćby potrafił. 

— Bez bab byłoby lepiej — gadał Maciek da- 
lej gdym mu nie przerywała. — La kogo ludzie 
kradną, jak nie la bab; o kogo się ludzie biją i za- 
bijają, jak nie o baby; la kogo ludzie się panosą 
i nad stan ubirają, jak nie la baby? I tyle tysięcy 
lat minęło, tyle wieków przesło, tyle lmdzi pomarło, 
tyle złego w świecie się porobiło, a ludzie ani okru- 
synkę nie są mądrzejsi. Jakze cłek nie ma się indy- 
cyć, kiedy zło było, jest i pewno na wieki będzie. 

— Oj durny ty, durny! —ja mu na to. — I to- 
bie się widzi, że ty to, jak łeb spuścis, naprawis 
wszyćko? Juści!... Wiem ci ja, ze duzo złego było 
i jest przez baby i la bab, ale jakby chłopy były 


mądre, toby przez baby i la bab robili samo dobre, , 


a nie złe. Dobrego a mądrego chłopa baby prowa- 
dzą ino do dobrego, bo do złego ich nie posłucha, 
ale głupiego, to prowadzą tam, gdzie on sam chce. 


Latego i ty bądź mądrym, nie widź winy u drugich. ale 


sam na siebie pojrzyj, a wtedy i łeb podnies do góry. 


Z TYGODNIA. 


Obrady ludowców w Tarnowie. W niedzielę 
dnia 19 b. m. odbyło się posiedzenie Rady naczelnej 
ludowej Polskiego Stronnictwa Ludowego. Obrady 
zagaił poseł Bojko, poczem poseł Średniawski złożył 
sprawozdanie z działalności posłów parlamentarnych, 
a następnie pos. Witos z działalności pósłów sejmo: 
wych, Uchwalono następujące rezolucye: 1) Zebrani 
stwierdzają, że P. S.L. prowadzi politykę samodzielną, 
wchodząc w kontakt na gruncie polityki krajowej ze 
stronnictwami, stojącymi na gruncie solidarności na- 
rodowej, o ile pod względem społeczno - ekonomi- 
cznym nie będą stawały w poprzek dążeniom ludu; 
2) wypowiadają się przeciw stosowaniu paragrafu 
i14 wogóle, a protestują stanowczo przeciw naduży- 
waniu paragrafu 14 i to w okresie, gdy żadna z ko- 
nieczności ludowych nie została załatwioną; 3) po- 
lecają posłom ludowym, aby wdrożyli rokowania ze 
wszystkiemi autonomicznemi stronnictwami polskiemi 
celem jednolitej akcyi w walce o sfederalizowanie 
Austryi; 4) domagają się natychmiastowego zwoła- 
nia parlamentu i stałego obsadzenia obu tek mi- 
nisteryalnych, spoczywających w ręku Polaków; 
5) żądają natychmiastowego zwołania Sejmu i obsa- 
dzenia stanowiska marszałka, którym może zostać 
tylko człowiek życzliwie usposobiony do całości po- 
lityki ludowej i jej poszczególnych żądań. 

Stan zdrowia cesarza. Dn. 20 b. m. nade: 
szły z Wiednia wiadomości, że sędziwy monarcha 
Austro- Węgier Franciszek Józef I, zasłabł na katar 
płuc wśród gorączkowego podniesienia ciepłoty ciała. 
Przedtem od dwóch tygodni cierpiał cesarz na 
chrypkę, zaziębiwszy się d. 28 marca, w dniu przy- 
jazdu cesarza Wilhelma II do Wiednia. 

Zjazd ministrów. W Abbazyi, prześlicznej 
nadmorskiej miejscowości naszej monarchii, położonej 
na południu, odbył się w zeszłym tygodniu ważny, 
polityczny zjazd ministra spraw zagranicznych austro- 
węgierskiego hr. Berchtolda z ministrem włoskim 
San Giuliana. Powodem zjazdu są oczywiście bardzo 
ważne sprawy międzynarodowe. Dzienniki wiedeń 
skie poświęciły wiele miejsca zjazdowi w Abbazyi. 
Omawiały w artykułach znaczenie spotkania, które 
stanowi nowy dowód serdecznych stosunków między 
Austro-Węgrami i Włochami. Stwierdziły też gazety 
tak włoskie jak austryackie, że Europa nadal się bę- 
dzie cieszyć pokojem. Uprawniają do tej nadziei silne 
węzły, łączące mocarstwa trójprzymierza, oraz poko- 
jowe zapewnienia drugiej grupy mocarstw, t. j. Ro- 
syi, Francyi i Anglii. Sojusz Austro-Węgier z Wło- 
chami jest koniecznością, według opinii panującej 
w Austryi. Bez niego musiałoby przyjść do zamące- 
nia pokoju europejskiego. Sojusz między Austro- Wę- 
grami a Włochami stoi na straży pokoju. Z włoskich 
kół politycznych donoszą, że konferencye dotyczyły 
głównie utrzymania równowagi sił na morzu Adrya- 
tyckiem, . kwestyi kolei, która ma połączyć Dunaj 
z morzem Adryatyckiem, kolei wschodniej i przenie- 
sienia stolicy państwa albańskiego do Skutari, wzglę- 
dnie Elbassanu. 

Okrucieństwa Greków w Albanii. Z Albanii 
donoszą o straszliwych okrucieństwach, jakich dopu- 
szczają się powstańcy greccy. Mnóstwo mężczyzn, 
kobiet i dzieci żywcem snalono. 

Zawikłania w Albanii. Z Durazza, stolicy 
Albami donoszą do gazet włoskich: Położenie w Al- 
banii znowu się,pogorszyło Grecya dalej prowadzi 
propagandę rewolucyjną. Alhańscy patryoci doma- 
gają się energicznej pomocy Europy tem bardziej, 
że także na północnej granicy Albanii wybuchły 
niepokoje. 
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W najdalszym zakątku północno-zachodniej Al- 
banii obok czarnogórskiej utworzyło się samorządne 
państewko ze stolicą Reszan z Aris-bejem jako pre- 
zydentem. Nowe państewko posiada 200 żandarmów, 
którzy otrzymują od Serbii miesięczny żołd. 

Dowóz broni dla Albańczyków. Gazety 
włoskie donoszą, że dowóz broni trwa w dalszym 
ciągu. Nad południową granicą Albanii zebrało się 
kilka tysięcy Albańczyków mających wyruszyć prze- 
ciwko Epirotom. 

Walki w Epirze. W pierwsze święto wielka 
nocne przyszło do krwawego starcia pomiędzy Al- 
bańczykami a Epirotami. Epiroci zostali zniewoleni 
do cofnięcia się z wielkiemi stratami. Albańczycy 
wzięli do niewoli dużo żołnierzy greckich. Oprócz 
tego przyszło w całym Epirze do mniejszych starć. 
Wszystko zależeć będzie teraz od tego, czy rząd grecki 
zechce wycofać swe wojsko z Epiru. Albańczycy czują 
się na siłach i są przekonani, że pobiją Epirotów 
zupełnie, jeżeli tylko Grecy się wycofają. Albański 
gubernatór z Koricy wyruszył na czele 500 żandar- 
mów albańskich na południe "Epiru. W kołach al- 
bańskich zapewniają, że mocarstwa .w tych dniach 
wręczą Grecyi notę i zażądają, aby wycofała natych- 
miast swe wojska. — Trudno przypuszczać, aby Gre- 
cya miała się upierać i sprzeciwiać żądaniom mo- 
carstw. 

Pożyczka turecka. Rząd turecki w tych dniach 
doprowadził do pomyślnego końca układy, które 
prowadził z Francyą o pożyczkę 800 milionów fran: 
ków. Wzamian za tę pożyczkę Turcya przyznała 
Francyi duże korzyści handlowe w swoich azyaty- 
ckich posiadłościach. 


Wizyta prezydenta Francyi u cara. Ogło- 
szono w Paryżu urzędownie, że prezydent rzeczy- 
pospolitej Francyi, w lipcu tego łata pojedzie do 
Petersburga, w odwiedziny do cara. W stolicy Ro- 
syi zabawi 4 dni. W drodze powrotnej odwiedzi króla 
duńskiego w Kopenhadze. Aby ominąć Niemcy, przez 
które musiałby przejeżdżać koleją żelazną, prezy- 
dent podróż do Petersburga odbędzie morzem, na 
okręcie wojennym. 

Zbrojenia Szwecyi. Od pewnego czasu nie- 
które gazety szwedzkie nie przestają nawoływać rząd 
i parlament do przedsięwzięcia jak największych zbro- 
jeh na lądzie i morzu i nie żałowania na to pienię: 
dzy. Szwecyi bowiem — piszą te gazety — grozi 
jakoby wielkie niebezpieczeństwo ze strony Rosyi, 
która czeka jeno sposobności, aby zagarnąć Szwecyę 
a także i jej sąsiadkę Norwegię pod swoje panowa- 
nie. Na czele tych, którzy tak straszą Szwedów Ro- 
syą, stoi sławny podróżnik szwedzki Swen Hedin, 
Wydał on już w tej sprawie dwie odezwy, których 
milion egzemplarzy rozszerzono po całym kraju. Swen 
Hedin dowodzi w tych odezwach, że Szwecya i Nor- 
wegia są koniecznie potrzebne Rosyi, pragnącej mieć 
dostęp do oceanu Atlantyckiego, gdyż wtedy dopie- 
ro będzie mogła rozwinąć swą potęgę wojenną na 
morzu. A to tem bardziej, że Szwecya z Norwegią 
posiadają to, czego Rosya niema, a mianowicie do- 
skonałe i nigdy nie zamarzające przystanie okrętów 
wojennych. Więc póki jeszcze czas — nawołuje He- 
din — Szwecya powinna poszukać sobie sprzymie- 
rzeńców w Europie, a przedewszystkiem zbroić się, 
gdyż w przeciwnym razie grozi jej taki los, jaki 
spotkał Polskę. Odezwy Hedina sprawiły duże wra- 
żenie w Szwecyi i oddziałają zapewne na odbywa- 
jące się tam teraz wybory do parlamentu, do które- 
'go wejdzie, zdaje się, wielu jego zwolenników. 

Walki w Trypolisie. Niedawno temu, Ara- 
bowie, którzy dotychczas nie mogą pogodzić się z pa- 


nowaniem Włoch w Cyrenajce i Trypolisie, napadli 
na wojsko włoskie, stojące w miejscowości Bukazali. 
Po zaciętej bitwie Arabów zmuszono do ucieczki. 
Utracili oni około 100 zabitych i ranionych. Po stro 
nie włoskiej jest 3 zabitych i 6 ranionych. 

Zatarg Stanów Zjednoczonych z Meksy- 
kiem. Pomiędzy Stanami Zjednoczonemi Ameryki 
Północnej a rządem Rzeczypospolitej meksykańskiej 
wynikł niedawno ostry zatarg. Podczas oblężenia 
przez powstańców miasta Tampika (na wschodnim 
brzegu Meksyku), dowódca meksykańskiego wojska 
rządowego aresztował kilku żołnierzy amerykańskich, 
którzy wysiedli na brzeg ze stojącego w przystani 
Tampika okrętu wojennego Stanów Zjednoczonych, 
niby po to, aby zaopatrzyć się w żywność. Na skargę 
admirała amerykańskiego wypuszczono ich wkrótce 
na wolność, ale admirał tem się nie zadowolił i za- 
żądał, aby wojsko meksykańskie na znak przeprosin 
oddało uroczysty hołd powiewającej na okręcie, cho- 
rągwi amerykańskiej. Dowódca meksykański, winny 
zajścia, nie wiedział jak wobec tego żądania postą- 
pić, i zapytał o to prezydenta Huerty, ten zaś zabro- 
nił mu wszelkich przeprosin. 

Wówczas rząd Stanów Zjednoczonych wysłał 
do portów meksykańskich, wspomnianego poprzednio 
Tampico i do Veracruz potężną flotę wojenną, a ró- 
wnocześnie zażądał od prezydenta meksykańskiego, 
ażeby z fortów tych miast powitano chorągiew na 
okrętach Stanów Zjednoczonych 21 strzałami działo- 
wymi. Prezydent Meksyku odpowiedział, że chętnie 
da to zadośćuczynienie, jeżeli z okrętów amerykań- 
skich tak samo powitana zostanie wywieszona na je 
dnym z fortów chorągiew meksykańska. Na to znów 
rząd Stanów Zjednoczonych zgodzić się nie chce idoma- 
ga się bezwzględnego upokorzenia Meksykańczyków 
przed chorągwią północno amerykańską, to znaczy, 
bez żadnęj honorowej odpowiedzi ze strony okrętów 
Stanów Zjednoczonych. (rdyby rząd Meksyku na to 
przystał, straciłby całą wziętość i cały szacunek we 
własnym kraju i kraj ten naraziłby na upokorzenie. 
Stany Zjednoczone nie odstąpiły jednak od tego żą- 
dania i grożą wojną, która, gdy numer ten dojdzie 
do rąk Czytelników »Roli<, może już toczyć się bę- 
dzie. A będzie to wojna ze strony Ameryki Półno- 
cnej niesprawiedliwa. 

Z Indyj. Wielkie zaniepokojenie wywołała 
w Londynie wiadomość o ponownych mordach, jakie 
zaszły w Indyach. W zeszłym tygodniu dokonali 
Indyanie skrytobójstwa na 1 oficerze i 2 żołnierzach, 
a 2 oficerów i 2 żołnierzy ciężko poranili, Jestto 
w tym roku już trzeci zamach na życie oficerów 
angielskich. W kołach dobrze poinformowanych prze- 
powiadają rozruchy w Indyach. 

Juanszikaj samowładzeą Chin. Komisya dla 
rewizyi konstytucyi chińskiej ukończyła swoje prace. 
Według nowej konstytucyi Juańszikaj będzie samo- 
władzcą Chin z władzą dawniejszych cesarzów, lecz 
bez tytułu cesarskiego. Członkowie gabinetu nie będą 
posiadali godności ministrów, będą jedynie naczel- 
nikami oddziałów. Naczelnikom tym nie przysługuje 
prawo mianowania wyższych urzędników, przywilej 
ten przysługuje jedynie prezydentowi. Parlament 
składać się będzie tylko z jednej izby, która otrzy- 
ma miano »>ciało ustawodawcze«. 

Śmierć cesarzowej japońskiej. W Tokio, 
stolicy Japonii, umarła po dłuższej chorobie japońska 
cesarzowa-wdowa. Cesarzowa, pochodząca z rodziny 
książąt Ichijo, dożyła lat 63. Mając lat 19 wyszła za 
cesarza Mutsuhito, który umarł w lipcu roku 1912, 
Syn jej, obecny cesarz, urodził się w r. 1879. 
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+ Adam hr. Gołuchowski. Dnia 15 b. m. 
o godz. y wieczór zmarł nagle na udar serca w swem 
mieszkaniu we Lwowie marszałek krajowy hr. Go- 
łuchowski. Zmarły był synem hr. Agenora Grołuchow- 
skiego, namiestnika Galicyi, któremu za oczyszczenie 
Galicyi z nawały niemieckiej wzniesiono pomnik 
w stolicy kraju. Urodził się $. p. Adam Gołuchowski 
w r. 1855. Z zawodu prawnik, dziedzic znacznej for- 
tuny, dał się poznać przedewszystkiem jako znako.- 
mity administrator i znawca spraw finansowych. 
W życiu autonomicznem brał żywy udział, a zaczął 
pracę od podstaw, od samorządu powiatowego. Jako 
długoletni prezes Rady powiatowej husiatyńskiej 
potrafił obradami Wydziału i Rady powiatowej tak 
pokierować, że uchronił ją od walk partyjnych i na- 
rodowych, a nawet od ostrzejszych nieporozumień. 
Za czasów jego prezesury powstało w powiecie tyle 
dróg nowych, że powiat ten, położony na wschodnim 
krańcu kraju pod tym względem innym za przykład 
służyć może. Powstał tam szpital, wzórowy pod 
wzgłędem porządku i urządzenia, a do którego bu- 
dowy Ś. p. Gołuchowski w znacznej części z własnych 
przyczynił się funduszów. Z powiatu husiatyńskiego 
posłował też na Sejm krajowy. Od roku 1885 do 
1907 był posłem do parlamentu z kuryi wielkiej wła- 
sności powiatu rohatyńskiego. W chwili ciężkiego 
przesilenia, jakie w swoim czasie przebywał Bank 
Hipoteczny, powołano go do jego Rady nadzorczej, 
której prezesem niebawem został «wybrany. Dzięki 
jego przezornemu kierownictwu, Bank ten, jedna 
z największych instytucyj finansowych w kraju, nie- 
tylko w niedługim czasie wyleczył się z ran, którym 
uległ, ale znakomicie się rozwinął. Marszałkiem kra- 
jowym mianowany został $. p. Adam Gołuchowski 
14 czerwca i912 r., po ustąpieniu z tego stanowiska 
hr. Stanisława Badeniego. Hr. Adam Gołuchowski 
był także dobrym gospodarzem i administratorem 
własnego majątku, odziedziczonego po swym ojcu. 
Š. p. Adam Gołuchowski pozostawia brata Agenora, 
byłego znakomitego ministra spraw zagranicznych. 

Zmarły marszałek kraju objął swój wysoki urząd 
w bardzo trudnych czasach, po śmierci tak bardzo 
zasłużonego poprzednika, hr. Stanisława Badeniego 
iw smutnym okresie, gdy Sejm z powodu obstrukcyi 
ruskiej był nieczynny. W przyjściu do skutku refor- 
my wyborczej sejmowej poważnie się zasłużył zmarły 
marszałek. Zyskał też uznanie szerokich kół społe- 
czeństwa, które śmierć jego nagłą liczy do bolesnych 
i ciężkich strat. 

Bolesna rocznica. W niedzielę dn. 12 b. m. 
przypadła szósta rocznica śmierci namiestnika naszego 
kraju hr. Andrzeja Potockiego, zamordowanego w nie- 
dzielę palmową, 12 kwietnia 1908 przez zdziczałego 
ukraińca. Ciągle jeszcze zbrodnia ta nasuwa nam naj- 
smutniejsze refleksye, a w jej rocznicę myśli nasze 
idą ku tej pięknej postaci, której straty nie możemy 
dotąd przeboleć. 

Śmierć z powodu nosacizny. Na straszną 
chorobę umarł w święta Wielkanocne w Krakowie 
lekarz szpitala św. Łazarza Dr Stanisław Droba. 
Zakaził się od jednego z chorych nosacizną i mimo 
doraźnej i umiejętnej pomocy lekarskiej uległ stra- 


' sznej chorobie. Śmierć dzielnego lekarza i zacnego 


człowieka wywołała głęboki żal w szerokich kołach 
jego znajomych i przyjaciół. 

Teatr ludowy w Krakowie. Jak pisaliśmy 
w poprzednich numerach, w dniu 12 kwietnia .t. j. 
w pierwsze święto Wielkanocne został otwarty leatr 
ludowy Syndykatu Dziennikarzy w Krakowie. Nie- 
bywałe powodzenie dotychczasowych przedstawień 


stwierdza dowodnie potrzebę takiego teatru. Wesołe 
sztuki i dobra gra aktorów ściągają codziennie 
licznych widzów, wśród których widać wielu gości 
przejezdnych, zaś w niedzielę i święta bywa obszer 
na sala do ostatniego miejsca wypełniona. Dotych- 
czas wystawiono cztery sztuki, a mianowicie St. Tur- 
skiego: Krowoderskie zuchy i Wojna z babami i Rusz 
kowskiego: Już go mam. i Nihuliśct Przedstawienia 
odbywają się codziennie; w niedzielę i święta po 
dwa przedstawienia. 

Pożar w Zembrzycach. Wieś Zembrzyce le 
ży w powiecie wadowickim na prawym brzegu Ska- 
wy, u ujścia jej do potoku Paleczka, oddalona o czte- 
ry kilometry od Suchej, w okolicy podgórskiej i le- 
sistej. Zabudowana jest przeważnie drewnianemi cha- 
tami, skupionemi około kościółka. Dachy chat dość 
często pokryte są dachówkami. Zembrzyce istniały 
już za Jana księcia oświęcimskiego w roku 1333. 
Pożar powstał we wtorek 14 b. m. rano, a około 
południa już większa część wsi stanęła w płomie- 
niach. Powód pożaru podają następujący: W Zem- 
brzycach mieszka wielu przekupniów, handlujących 
jajami. Dn. 14 b. m. był większy targ w pobliskiej 
Suchej, więc całe rodziny handlarzy pospieszyły tam, 
pezostawiając dzieci w domu prawie bez opieki. 
W czasie nieobecności rodziców dzieci w jednym 
z domów, bawiąc się zapałkami, podpaliły wióry, 
w których były przechowywane jaja. Od płonących 
wiórów zajęło się urządzenie domowe, a po chwili 
gorzała cała chata. Silny południowo-zachodni wiatr 
i gorąco, sprzyjały rozszerzeniu się ognia, który 
wnet objął kilkadziesiąt drewnianych. domów. Około 
południa przeszło 30 domów stało w płomieniach; 
okropny żar utrudniał akcyę ratunkową tych nie- 
wielu ludzi, którzy nie poszli na targ do Suchej. 
Ogień obejmował coraz to nowe budynki z taką 
szybkością, że o ratowaniu dobytku, nie można było 
myśleć. Ludzie zabierali z płonących domów dzieci, 
gotówkę i pościel i uciekali przed gryzącym dymem, 
żarem i walącemi się strzechami. Bydło ginęło za: 
pomniane w stajniach. W jednej z płonących chat 
niejaka Regina Calina, licząca lat 46, zapomniała 
w pośpiechu uciekając przed pożarem, zabrać szka- 
tułkę z pieniądzmi. Wkrótce żal jej się zrobiło oszczę 
dności, które niechybnie miały zginąć w ogniu. Już 
przepalony dach i sufit groził lada chwila runięciem, 
gdy Calina, chcąc ratować gotówkę, wskoczyła do 
wnętrza izby. Prawie równocześnie zapadła się z ło- 
skotem powała. Poraniona i poparzona na całem 
ciele kobieta padła zemdlona na rozżarzoną podłogę. 
Kilku odważnym sąsiadom udało się dostać jeszcze 
do wnętrza palącej się chaty i wyciągnąć ją do ogro- 
du, niestety tak strasznie poparzoną, że ledwie mo- 
żna ją było poznać. Skóra na głowie zlazła zupełnie 
z resztkami zetlałych włosów, a twarz i całe ciało 
pokryte miała niezliczoną ilością ran od poparzenia. 

Według ostatecznego obliczenia pastwą ognia 
padło 131 domów mieszkalnych, dwa sklepy ze skła- 
dami, kilkadziesiąt stodół, stajni, oraz innych budyn- 
ków gospodarczych Z osób jedna kobieta została 
śmiertelnie poparzoną, troje ludzi ciężko (dwie ko- 
biety i jeden mężczyzna), kilkunastu zaś ludzi odnio- 
sło lżejsze poparzenia. W ogniu zginęło bardzo wie- 
le zwierząt domowych. Gdzieniegdzie zapomniano 
wyprowadzić ze stajni bydło, które dusząc się w dy- 
mie, ginęło w płomieniach. Również spaliło się bar- 
dzo wiele drobiu. Szkoda materyalna, wynikła skut- 
kiem pożaru, jest bardzo wielka. Olbrzymia wię- 
kszość bowiem spalonych domów i zabudowań nie 
była ubezpieczoną, a nadto w. wielu domach, oprócz 
całego dobytku, spaliły się zebrane oszczędności 
w gotówce, Podczas akcyi ratunkowej uległy tąkże 
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zniszczeniu okalajace miejsce pożaru pola z zasiewa- 
mi. Kościół, plebanię, szkołę i szereg innych obok 
kościoła stojących budynków zdołano uratować tyl- 
ko dzięki nadzwyczajnym wysiłkom. Z miejsca po- 
Żaru straże ogniowe odjechały późnym wieczorem, 
zostawiając na miejscu posterunki dozorujące dymią- 
ce zgliszcza. W czasie całej akcyi ratunkowej po- 
rządek wśród nader trudnych warunków utrzymy - 
wała Żandarmerya z posterunku miejscowego oraz 
szeregu okolicznych. Bolesny widok przedstawiają 
dla widza Zembrzyce po klęsce. Kilkuset ludzi, 
zrujnowanych przez pożar, obozuje po polach przy 
cząstkach uratowanego dobytku. Pozbawionej dachu 
i chleba ludności przyjdą zapewne z rychłą pomocą 
powołane do tego władze i inne czynniki i ułatwią 
odbudowę spalonych siedzib. 

Straszny wypadek kolejowy. Donoszą z Ra- 
dziechowa w Galicyi wschodniej: Dnia 9 b. m. około 
godziny 10'30 przed południem najechał pociąg oso- 
bowy, zdążający ze Lwowa do Stojanowa, na tery- 
toryum gminy Chołojów w miejscu, gdzie tor kole- 
jowy przecina gościniec krajowy Busk-Chołojów, na 
jadącego wozem Stefana Czubę, włościanina z Nie- 
znanowa i jego żonę Annę. Maszyna roztrzaskała 
wóz i wlokła pewną przestrzeń Czubę, który odniósł 
tak ciężkie obrażenia wewnętrzne, że przywieziony 
tym samym pociągiem do Radziechowa, w kilka go- 
dzin później ducha wyzionął. — Anna Czubina od- 
niosła tylko lekkie obrażenia, konie zaś wyszły bez 
szwanku. 

Zamordowany przez żonę. Ze Starego Sioła 
w Galicyi wschodniej donoszą: Dnia 13 b. m. w drugi 
dzień świąt Wielkanocnych Antoni Franków został 
zamordowany przez własną żonę Marynę. Przeżyli 
oni z sobą lat 27 i mieli 7 dzieci. W dniu krytycznym, 
kiedy pięcioro dzieci starszych udało się do kościoła, 
matka pozostałych dwoje wysłała na pole i wtedy 
porwawszy siekierę, cięła nią męża kilkakrotnie w kark, 
Sama zaś usiłowała się utopić, lecz temu przeszko- 
dzono, Przybyli ludzie na miejsce wypadku stwierdzili 
śmierć męża z upływu krwi. 

„„Ojecowizna*. »Związek teatrów i chórów wło- 
ściańskich« we Lwowie wydał w »Bibliotece teatrów 
włościańskich« muzykę Jana Galla, znakomitego pie- 
śniarza polskiego, do sztuki Domnika p. t.: »Ojco- 
wizna«. Egzemplarze po 1 K. do nabycia w »Związku« 
(Lwów, ul. Sykstuska 1. 45) oraz we wszystkich księ- 
garniach. 

Szpiegostwo rosyjskie na Węgrzech. Ga- 
zety węgierskie w ostatnich miesiącach coraz częściej 
podają fakty szpiegostwa rosyjskiego, Północno- 
wschodnie komitaty (powiaty polityczne) i Siedmio- 
gród, roją się od szpiegów. 


dzy Kissilwą a Borgobesstercze, aresztowano znowu 
dwóch szpiegów w przebraniu chłopskiem. Przy je- 
dnym z nich znaleziono wojskową mapę okolicy — 
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jak wynika ze śledztwa, jest on prawdopodobnie ma- 
jorem rosyjskim. Jego towarzysz — jak się okazało — 
jest chłopem rumuńskim z Biikowiny, który za do- 
brą zapłatą pełnił usługi przewodnika. — Nasza ry- 
cina przedstawia moment aresztowania szpiegów. 

Smierć w roztopionym żelazie. W Bobrku 
na Górnym Śląsku wydarzyło się straszne nieszczę- 
ście. Wóz napełniony 400 do 500 centnarami sto- 
pionego żelaza, zamierzano przewieźć do pieca do 
stalowni. Z niewytłumaczonej przyczyny wóz się 
przewrócił i zalał budę, w której znajdowało się 
4 robotników. lepianka zaraz poczęła się palić, 
a 4 ludzi zmuszonych było przebywać płynący me- 
tal. Jeden z nich na miejscu zmarł, trzech zaś uległo 
okropnym poparzeniom. 

Bandytyzm w Królestwie. Ohydna, w do- 
brze rządzonem państwie niemożliwa, plaga bandy- 
tyzmu znów zaczyna szerzyć się w Królestwie coraz 
groźniej, wobec niedołęstwa i bezczynności rosyjskich 
władz bezpieczeństwa. W Piotrkowskiem wypłynął 
znów głośny bandyta Dahnel, wypuszczony z wię- 
zienia po odsiedzeniu kary i mści się on na świad- 
kach, którzy podczas rozpraw sądowych zeznawali 
przeciw niemu. Jak donoszą z Piotrkowa do pism 
warszawskich, handlarz Joel Nowak został napadnięty 
przez dwóch bandytów, uzbrojonych w rewolwery. 
Jednym był Dahnel, przeciw któremu Nowak świad- 
czył w sądzie, Ujrzawszy go, zaczął błagać Dahnela, 
żeby się ulitował nad jego drobnemi dziećmi i da- 
rował mu życie; ofiarował mu 100 rubli, lecz ban- 
dyta wystrzelił do Nowaka trzy razy i zabił go na 
miejscu. Następnie bandyci ściągnęli z fury córkę 
i dopuścili się na niej ohydnego gwałtu, poczem za- 
bili ją trzema strzałami. Oba trupy bandyci ograbili, 
włożyli na wóz i kazali woźnicy odwieźć do miaste- 
czka. Woźnica przyjechał o godzinie 4 rano i dał 
zaraz znać do policyi. Tegoż dnia do Piotrkowa 
przyjechał pewien furman, który przywiózł furę gał- 
ganów i opowiedział, że bandyci zatrzymali go na 
drodze i zrabowali mu 25 rubli. Ci sami bandyci 
zrabowali następnie jakiemuś włościaninowi wóz, parę 
koni oraz 60 rubli, Sprowadzono z Zawiercia psa po 
licyjnego, który obwąchał rzeczy, puścił się do lasu, 
w pobliżu wsi Murowańca. O godzinie 4 i pół rano 
osaczono dwóch podejrzanych mężczyzn, którzy roz- 
poczęli strzelaninę do policyi; policya zaczęła się od- 
strzeliwać. Bandytom udało się jednak wymknąć 
z lasu i uciec na zrabowanym wozie. Nazajutrz w dzień 
pies, zaprowadzony do lasu, wpadł do wsi Muro- 
wańca, do mieszkania Adama Radomskiego, na któ- 
rego się rzucił. Radomskiego aresztowano. W are- 
szcie gminnym ustawiono go na podwórzu razem 
z innymi ludźmi i tu znów rzucił się pies na niego. 
Radomski zeznał, że w lesie przed dokonaniem mor- 
derstwa spotkali go dwaj bandyci, z których jednym 
był Dahnel, i poprosili go, aby dał im co zjeść. Ra- 
domski zaprowadził ich do swego mieszkania, gdzie 
się najedli, potem wyszli, a on został w domu. Ra- 
domskiego wysłano pod konwojem do więzienia 
w Piotrkowie. r 

Tymczasem bandyta Dahnel udał się do gminy 
Ręczno, odległej o 14 wiorst od Sulejowa. Wójt 
gminy ze strażnikiem obchodzili wtedy mieszkańców 
w pobliżu rzeki Pilicy z poleceniem, żeby usunęli 
łódki z brzegu, celem uniemożliwienia bandytom 
przeprawienia się przez rzekę na brzeg przeciwległy. 
O godz. 10 wieczór do karczmy Antoniego Wałe- 
ckiego w tejże gminie zajechał wóz z produktami 
świątecznymi, udający się do Sulejowa. W karczmie 
było wtedy kilka osób. Nagle wpadł Dahnel z dru- 
gim bandytą i pod grozą rewolwerów obrabowali 
wszystkich z pieniędzy. Nadszedł strażnik Kin. Ban- 
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dyci dali do niego dwa strzały i położyli go trupem 
na miejscu, poczem uciekli na wozie, Przed odjazdem 
wtargnęli do lokalu gminnego i zażądali od wójta 
Barańskiego wydania pieniędzy. Gdy odmawiał, za- 
strzelili go, wzięli klucz od kasy gminnej i zrabo 
wali kilkaset rubli. 

W pierwszy dzień Wielkiejnocy pod kierun- 
kiem gubernatora piotrkowskiego wyruszył na po- 
szukiwania oddział policyi oraz rota żołnierzy. Przy- 
byli do Sulejowa o godz. 11 rano, zarządzone po- 
szukiwania w lesie i okolicznych wioskach nie dały 
rezultatu. Według pewnych informacyj okazało się 
bowiem, iż bandyci przedostali się do gubernii ra- 
domskiej. Władze gub. radomskiej zarządziły poszu 
kiwania, wysławszy wzmocnione patrole strażników. 
Koło Warszawy w nocy z soboty na niedzielę we 
wsi Budziska, do mieszkania Jana i Wiktoryi Sliwiń 
skich wtargnęło pięciu uzbrojonych bandytów, po- 
między którymi znajdował się znany koniokrad, ze 
wsi Długa-Szlachecka, Kostka. Bandyci zażądali pie 
niędzy, a kiedy Śliwiński odmówił, rabusie związali 
oboje, dokonali rewizyi w domu, w szafie znaleźli 
go rubli,- które wraz z cenniejszymi przedmiotami za- 
brali i wyszli. Z Budzisk skierowali się w stronę 
toru kolejowego i na drodze spotkali mieszkańca wsi 
Skapówka, Jana Kuca, którego obrabowali z 30 rubli. 
Trzeciego napadu dokonano w wielką sobotę o godz. 
2 w nocy na domek dróżnika, odnogi kolei Brzeskiej 
pomiędzy Rembertowem i Miłosną. Bandytów było 
trzech. W domku mieszkał robotnik. drogowy, Sta- 
nisław Wasilewski. Bandyci, domagając się pienię 
dzy, ciężko poranili ge toporem. Zabrawszy co się 
dało, bandyci zbiegli. — Groza przejmuje, gdy się 
te straszne opisy bandyckich napadów czyta w ga 
zetach warszawskich. „A to skutek haniebnych rzą- 
dów rosyjskich, które umieją prześladować tylko Ko- 
ściół katolicki, zabraniają oświaty w ojczystym ję: 
zyku, a siły i energii do wytępienia takich łotrostw 
nie mają. 

Napad dzików. Wiadomo, że dzik jest bardzo 
zaciętem zwierzęciem. Polujący jednak na niego my- 
śliwi mają broń dobrą, która niedopuszcza, aby roz- 
juszony dzik rzucił się na myśliwego, nie mogącego 
już strzelić. 


Niedawno jednakże zdarzył się straszny wypa- 
dek. W lesie sokolnickim pod Ozorkowem (w Kró- 
lestwie) na gajowego napadło w nocy stado dzików. 
Schronił on się na małe drzewko, lecz dziki podko: 
pały się pod nie i obaliły na ziemię, poczem rzuciły 
się na człowieka i pożarły go, zostawiając jedynie 
szkielet i ubranie. 

Targ na dzieci polskie. Gazety w Króle- 
stwie Polskiem piszą, ze czas wyłapywania dzieci 
przez Niemców do pasionek już się rozpoczął. Uprzy- 
wilejowanem miejscem do targów tego rodzaju jest 
w mieście Łomży oddawna róg ulicy Czerwieńskiej 
i rynku głównego: w sąsiedztwie niezbędnych do 


przybijania „litkupów* trzech piwiarni i dwóch szyn- 
ków: chrześcijańskiego i żydowskiego. Biją niemia- 
szki w łapy rodzicielskie, aż się echo rozlega, a w pi- 
wiarniach i szynkach rojno i gwarno. Istny jarmark 
na ciało i krew polską. 

— Wie giejc matka (lub ojciec), zagaduje Nie- 
miec z mazurska, — nie mata jakiego siurka? (chłopca). 

— Nachci je i siurek i dziewcok. 

Targ w targ, umowa staje od 30 do 80 rb., sto- 
sownie do wieku, na sezon letni, jadło przyodziewek 
i klompy (buty z drewnianą podeszwą). Oblanie »szna- 
psem< i piwem. Kupno i sprzedarz załatwione. 

Nie brak i takich ojców, co na sposoby się bio 
rą. Dowodem podsłuchana rozmowa: 

— No, Polaczku! Może data mi swego siur- 
ka? — zapytuje Niemiec. 

— O, wuju (tak nazywają tu Niemców), mam, 
mam dwóch... Ale latoś będzie większa płata, bośta 
mi łoni nie dopłacili. 

— No, no! pogodzima się, pogodzima, Pola- 
czku. Jo, ja teraz daję wam osiem marków (4 rb.) 
zadatku za obydwóch. Zgoda?.. (buch w łapę). 
Chodźma, oblejemy. : 

Niemiec zaciera ręce z radości, że towar tanio 
zgodził. 

— A kiedy dostarczyta mi siurków? — zapytał, 

— Na Wojciecha, na Wojciecha, wuju, — była 
odpowiedź. Na stronie- wieśniak dodał: — Ale nie 
zgadniesz, pludrze, na którego. 

Korespondent zaznacza, iż targ ten haniebny 
zmniejszył się nieco po otwarciu w gminie czerwień- 
skiej 4 ch nowych szkół, do których uczęszcza prze- 
szło 240 dzieci. 

Zapłata... brylantami. W jednej z restaura- 
cyi w Warszawie elegancko ubrany młodzieniec zjadł 
obfity obiad, popił winem, poczem, kiedy nadeszła 
chwila płacenia, oświadczył kelnerowi, że zapomniał 
pularesa, natomiast zdjął z palca pierścionek z »bry- 
lantem« i dał go kelnerowi jako zastaw, obiecując, 
że za godzinę wróci z pieniądzmi i odbierze pier- 
ścionek. Upłynęło jednak kilka godzin i gościa nie 
było widać. Kelner udał się więc do jubirera z pro- 
śbą o ocenienie wartości pierścionka. Oxazało się 
że jest on wart 15 kopiejek. Po kilku dniach kelner 
dowiedział się, że w kilku cukierniach i restauracyach 
ten sam gość takie same zestawił »brylanty» za obfi- 
te jedzenie i napoje. 

Ucisk Polaków w Prusach. Prusacy kroczą 
wytrwale naprzód w swej robocie przeciwpolskiej. 
W ykupują ziemię, wywłaszczają, uniemożliwiają par- 
celacyę, na ziemi naszej osadzają chłopów niemie- 
ckich. Obecnie zabrali się do miast polskich w Księ- 
stwie Poznańskiem i w Prusach Zachodnich, do osła- 
bienia w nich polskiego handlu i przemysłu. Jakie 
skutki wywiera działalność pruskiej komisyi kolani- 
zacyjnej, wskazuje robota tej komisyi w powiecie 
gnieźnieńskim w Poznańskiem. Do r. 1911, czyli 
przez 25 lat zakupiła tam 22 tysiące hektarów zie- 
mi, posiada więc 40 proc. całego obszaru powiatu, 
Do r. 1911 wzrosła zatem posiadłość Niemców do* 
36.000 ha, podczas gdy majątek ziemski Polaków 
obniżył się do 18.000 ha. Nastąpiło to niestety w zna- 
czniejszej części z winy łakomych na judaszowskie 
srebrniki Polaków. Do końca 1908 roku wydała ko 
misya kolonizacyjna na zakupno polskiej ziemi 20 mi- 
lionów marek, z czego dostało się tytułem reszty 
cen kupna w ręce Polaków 1,960.000 marek. Z na- 
bytych aż do końca 1912 roku posiadłości utworzyła 
komisya kolonizacyjna 29 nowych około miasta Gnie- 
zna osad niemieckich i również tyle kolonii uloko- 
wała w gminach istniejących z dawniejszych czasów. 
Setki rodzin polskich musiały opuścić zajmowane 
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ckich kolonistów. Podczas gdy w roku 1886 przy- 
padło w powiecie gnieźnieńskim na Polaków 18.700. 
a na Niemców tylko 4 tysiące głów, to przez 24 lata; 
to jest do roku 191o zmieniły się stosunki narodo- 
wościowe tamże tak dalece, że liczba Polaków spa- 
dła do 17.900, a ludność niemiecka wzrosła do 11 ty: 
sięcy. U nas nastąpił ubytek o 3 procent, a u Niem. 
ców wzrost o 165 procent. Przez rozparcelowanie 
większych posiadłości i skutkiem lepszej gospodarki 
wzmogła się od roku 1892 do 1911r produkcya rolna 
o 34 proc., a stan hodowli inwentarza żywego miał 
się podwoić. Naturalna rzecz, iż potrzebne w tym 
celu nakłady nie szły z kieszeni kolonistów, tylko 
z funduszów państwowych. Dla podniesienia między 
niemieckimi nabywcami ziemi sadownictwa, rozdała 
komisya kolonizacyjna 40 tysięcy drzewek owoco- 
wych. Zmiany w powiecie odbiły się na charakterze 
osaczonego przez posiadłości kolonizacyjne miasta 
Gniezna. Objawia się to mianowicie w dni targowe. 
Liczba niemieckich urzędników wzrosła tutaj o 77 
procent. Tak koloniści, jak i urzędnicy zaopatrują 
swe potrzeby pod grozą surowej kary wyłącznie 
u Niemców. Skutkiem ekonomicznego upadku wy- 
kluczeni są Polacy od roku 1903 całkowicie z rady 
miejskiej. Takie spustoszenia w polskim żywiole czy- 
ni robota pruskiej komisyi kolonizacyjnej. 

Cesarz Wilhelm a Rumunia. Gazety fran- 
cuskie z wielką uwagą śledzą plany podróżne cesarza 
niemieckiego i przypisują im ze względu na spotka 
nie się prezesów ministrów austryackiego i włoskiego 
jak największą doniosłość polityczną. Jedna z pół- 
urzędowych gazet pisze: Szczególnie podróż cesarza 
do Bukaresztu uważamy za nader doniosłą. Stanowisko 
Rumunii posiada dla trójprzymierza jak największą 
wartość. Aż do wojen bałkańskich wydawało się, że 
Rumunia, licząc 350 tyś. znakomitych wojsk, skłania 
się ku trójprzymierzu; wypadki wojenne wpłynęły 
jednak na to, że Rumunia stanęła po stronie Serbii 
i Grecyi przeciwko Bułgaryi i wyciągnęła z tego 
korzyści terytoryalne. Rumunia utrwali jeszcze swój 
kurs przylliżając się przez dwa ożenki księżęce do 
Rosyi i Grecyi. Cesarz Wilhelm, jadąc do Bukare- 
sztu, zamierza widocznie przywrócić przyjeźniejsze 
uczucia rządu rumuńskiego wobec trójprzymierza, 
Przynajmniej jednak chce on uzyskać neutralność 
Rumunii, robiąc jej nadzieję, że postara się o lepsze 
traktowanie trzech milionów Rumunów, mieszkają- 
cych na Węgrzech. Wkrótce w tym celu złoży on 
ponowną wizytę cesarzowi Franciszkowi Józefowi. 
Ten handel polityczny może mieć ogromną donio 
słość tak dla państw bałkańskich jak i dla Europy, 
dla tego trzeba go Śledzić z wielką uwagą. Na wscho- 
dniej szachownicy Rumunia stała się figurą bardzo 
cenną. 

Pożar balonu. Niedaleko od miasta Medyola- 
nu, w północnych Włoszech, przy opuszczaniu się 
na ziemię wielkiego balonu wojskowego ze sterem, 
nastąpił z niewiadomej przyczyny straszny wybuch. 
Cały balon w jednej chwili ogarnęły płomienie. 
50 ludzi, którzy przyglądali się temu, jak balon się 
opuszczał, odniosło rany, na szczęście przeważnie 
lekkie. W samym balonie znajdowało się 4 oficerów 
i 4 mechaników, ale szczęśliwym trafem nic im się 
nie stało. Tylko jeden oficer trochę się poparzył. 

Ofiary zawodu. Staszna śmierć, której ofiarą 
padł w Paryżu redaktor Calmette, zastrzelony przez 
żonę ministra, jest dalszym ciągiem dowodów, że 
zawód dziennikarski, jakkolwiek tak niewinnie na 
pierwszy rzut oka wygląda, przecież sprowadza za 
sobą nieraz poważne niebezpieczeństwa. W dawniej- 
szych czasach, kiedy monarchowie w każdem słowie 
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siedziby, aby zrobić miejsce 1.239 familiom niemie ™#-krytycznem widzieli obelgę, a w każdym dziennika- 


rzu przeczuwali zdrajcę stanu, był zawód dziennikar- 
ski połączony z ustawicznem niebezpieczeństwem 
śmierci; najgorsze pod tym względem stosunki pa- 
nowały w Anglii. Za czasów królowej Elżbiety i jej 
następców dziennikarzy karano torturami. Defoe, 
słynny twórca książki p.t. »Robinson Kruzoe« mógł 
o szczęściu mówić, że swą karyerę dziennikarską za- 
kończył »tylko« więzieniem i pręgierzem. W Niem- 
czech bardzo popularną karą było przymuszenie au- 
tora artykułu do... zjedzenia całej gazety. Karano 
dziennikarzy”plagami, na które jeszcze dla większej 
hańby, musieli wystawiać pisemne pokwitowanie 
ź odbioru. Kiedy w r. 1760 wkroczyli do. Berlina 
Moskale, postanowili redaktorów artykułów nieprzy- 
jaznych im ukarać publiczną chłostą.. We Francyi 
pani Clovis Huques, żona socyalistycznego deputo- 
wanego zastrzeliła pewnego dziennikarza za nieprzy- 
jazne jej mężowi artykuły, a markiza de Dion, redakto- 
ra jednej z gazet ciężko poraniła. Przeważnie jednak 
występują przeciwko sobie mężczyźni. Dziennikarz 
francuski musi umieć władać nietylko piórem, ale 
i szpadą, bo często się trafia, iż nieporozumienia 
w gazecie wyrównuje się dopiero na placu spotkania. 
Wprawdzie na ogół nie są pojedynki francuskie nie- 
bezpieczne, nie obejdzie się jednak i przy nich bez 
śmiertelnych ofiar. Bardzo niebezpieczny jest również 
zawód korespondenta wojennego. W każdej wojnie 
pada bardzo wielu dziennikarzy. 

Straszne samobójstwo. W niezwykły sposób 
odebrał sobie życie kupiec Salvator Lopez, jeden 
z najwięcej znanych przedsiębiorców w Madrycie, 
w Hiszpanii. Do czynu tego spowodowały go nieudane 
spekulacye. 


Wszedł więc na najwyższą wieżę katedry ma- 
dryckiej, i stamtąd rzucił się w dół, gdzie padł na 
druty tramwaju, które odcięły głowę, a ta ku nie- 
małemu zdumieniu i przerażeniu gości potoczyła się 
do pokoju pobliskiej kawiarni. 

Zabawne podejście. Dwaj młodzi Anglicy 
urządzili sobie doskonały i wesoły żart z towarzy- 
stwa londyńskiego, zebranego licznie na polu wzlo- 
tów w miejscowości Hendson. Na lotnisku rozeszła 
się pogłoska, że wśród gości znajduje się wirtem- 
berski następca tronu wraz ze swym przybocznym 
sekretarzem, lordem Hope. Niedługo potem uważany 
za następcę tronu młody człowiek przystąpił do lo- 
tnika Grahama White z prośbą, aby go ze sobą zabrał 
na latawca i odbył z nim krótki wzlot. Graham uczy- 
nił zadość prośbie dostojnego gościa, podczas, gdy 
mniemany lord Hope wzburzony tłumaczył, że król 
wirtemberski będzie niezadowolony, gdy dowie się 
o wzlocie swego syna. Po krótkim locie i szczęśli- 
wem wylądowaniu przedstawiono dostojnemu gościo - 
wi wiele pań i panów z towarzystwa, którzy bardzo 
byli zadowoleni z tego niespodziewanego zaszczytu. 
Następnego dnia można było widzieć następcę tronu 
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i jego sekretarza ucztujących wesoło w gronie pier- 
wszej arystokracyi londyńskiej w pierwszorzędnych 
restauracyach, aż dopiero kiedy nazajutrz fałszywy 
książę zniknął bez śladu z widnokręgu, wydało się 
całe podejście, wywołując ogólnie nieopisaną wesołość. 

Pojedynek na pięści. W Anglii pojedynek 
na szable i pistolety jest rzeczą mało znaną. Anglicy, 
między którymi zaszło jakieś ważne nieporozumienie, 
zwykli w inny sposób załatwiać swoje sprawy ho- 
norowe. Odbywają oni mianowicie pojegynek ale... 
na pięści. W najbiższym czasie mieszkańcy Londy- 
nu będą mieli sposobność, przyglądania się walce 
na pięści, która się rozegra pomiędzy dwoma posła 
mi do parlamentu, Archerem Shee i Flavin. Niepo- 
rozumienie wynikło na tle różnicy przekonań poli- 
tycznych i posłowie postanowili odbyć ten, iście 
angielski pojedynek. Sprawa jest wprawdzie sama 
przez się bardzo poważną, nie mniej jednak znalazł 
się jakiś sprytny człowiek, który postanowił zrobić 
interes na tym niezwykłym pojedynku. Co jednak 
jest najciekawsze, to fakt, że przeciwnicy zgodzili 
się na propozycyę przedsiębiorcy i walka odbędzie 
się publicznie; zwycięzca otrzyma jako nagrodę 
wspaniały srebrny puhar. Bardzo wielu Angli- 
ków czyni już zakłady, ponieważ pojedynek budzi 
wielkie zainteresowanie nietylko z tego powodu, że 
jako zapaśnicy wystąpią osobistości, znane na arenie 
politycznej, ale też i dla tego, że obydwaj posłowie 
są to ludzie w sile wieku, rośli, silni, doskonali 
bokserzy. 

„Fotel milczenia*. W Londynie otwarty zo- 
stał »Hotel milczenia«. Służba chodzi zupełnie spo- 
kojnie i milcząco. Podłoga pokryta grubymi kobier- 
cami perskimi, stłumiającymi kroki. Z gościem nikt 
nie.zamienia słowa. Każda potrawa, każde wino na 
jadłospisie jest numerowane. Wystarczy wskazać 
przy zamówieniu na odnośny numer, aby porozumieć 
się ze służbą. Jest to hotel, w którym panuje spokój 
klasztorny. 

Ciekawa przygoda z pszczołami. Bogaty 
chłop w Norwegii Christanson Asked, jechał koleją, 
wioząc w kieszeni pudełko, w którem zamknięta była 
królowa pszczelna z kilku zwykłemi pszczołami. Na 
jakiejś stacyi pszczelarz wysiadł, by się napić piwa, 
wróciwszy zaś do przedziału, usiadł na kosz pełen 
jaj, który wiózła jakaś gospodyni. Jaja zmieniły się 
w jajecznicę, więc Asked z ciężkiem sercem musiał 
za nią zapłacić, choć nawet jej nie skosztował, po- 
czem zabrał się do czyszczenia swych mocno powa- 
lanych jajami spodni. W trakcie tego zajęcia uczuł 
nagle silne ukłucie w udo. Krzyknął z bolu, zerwał 
się z miejsca i wyciągnął z kieszeni pudełko, które 
ótworzyło się, wypuszczając uwięzione pszczoły. Dwie 
z nich wróciły do swego pana i siadły mu na no- 
dze, zapuszczając w nią ż4ądła. Christianson, rycząc 
z bólu, wybił pięścią szybę i jął wypędzać pszczoły, 
podróżni zaś, nie wiedząc o co chodzi, wzięli go za 
waryata. Na następnej stacyi zawołano konduktora, 
który zabrał „waryata* i zamknął go w osobnym 
przedziale. Tu nieszczęśliwy pszczelarz poczuł, że 
pszczoły spacerują mu po nogach i to po gołej skó- 
rze. Więc Asked zdjął spodnie i to w chwili, gdy 
pociąg stanął na stacyi. Do przedziału jego wszedł 
naczelnik stacyi, a widząc Askeda tak rozebranego, 
nie wątpił już zgoła, że ma przed sobą obłąkanego. 
Askedb zabrano bezzwłocznie do zakładu dla cho- 
rych umysłowo, gdzie zanim wyjaśniła się sprawa, 
spędził dwa dni. 

Czarne i niebieskie oczy. Podróżnik do bie- 
guna północnego Shackleton robił w czasie swych 
wypraw podbiegunowych różne doświadczenia. Naj- 
bardziej zajmujące jest to, że w czasie czteromiesię- 
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cznej nocy podbiegunowej straciły barwę czarne 
i niebieskie oczy towarzyszów podróżnika. Spostrze- 
żenie to wyjaśnia lekarzom, dlaczego wszystkie dzieci 
rodzą się z oczami jasnemi i dlaczego oczy niektó- 
rych dzieci w późniejszych latach ciemnieją. Ciemną 
barwę i blask nadają oczom promienie słoneczne, 
natomiast oczy, pozbawione światła słon-cznego, 
pozbywąją się swego poprzedniego koloru. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.: Jan Smaś w S; Z listu możnaby wywnioskować, iż 
ksiądz nie wiedział, że i w drugim domu zgromadzili się ludzie ze 
»święconem«, a w takim razie nie byłoby jego winy. Pisanie po ga- 
zetach o takich sprawach tylko rozjątrza ludzi przeciw sobię, a z lego 
nic dobrego wyniknąć nie może, — Karol Leonard Klehr w Ż.: 
Nunrera z pierwszego kwartału mamy jeszcze na składzie. — L. Jat 
z D,: Uwagi od prenumeratorów chętnie przyjmujemy, do Pana zaś 
możnaby zastosować przy:łowie: »Nie wtykaj nosa, gdzieś nie dał 
grosza«. Mimo to gotowiśmy uczynić zadość życzeniu, o ile Pan wskaże 
nam drażliwe miejsca. — Józef Mleczko w P, U.: Owszem, wszyscy 
całoroczni prenumeratorzy brali udział w losowaniu, a że tylko pewna 
część podarki wylosowała, to rzecz całkiem naturalna, — Karol 
Banoth w G.: Książki p. t. »Maciek Bzdura« bez poprzedniego 
nadesłania 2 Kor. nie wysyłamy. =- Franciszek Adamski w B.: 
Artykuł umieścimy, za uznanie dla »Racławickiego boju« serdecznie 
dziękujemy, — Jan Osika w S; Książkę wysłaliśmy, jako posyłkę 
poleconą, obecnie wnieśliśmy reklamacyę do c. k, Dyrekcyi poczt, -- 
Franciszek Guzik w G.: »« Węzeł Gordyjski« wysłaliśmy odwrotnie, 
jako przesyłkę poleconą, obecnie wnieśliśmy reklamacyę do c. k. 
Dyrekcyi poczt, — Jan Nita w Szcz.: Za słowa uznania serdecznie 
dziękujemy, »Racławicki bója wyjdzie w odbitce książkowej, nakła- 
dem księgarni św. Wojciecha w Poznaniu. — Władysław Łukasik 
w Z: Współczujemy z Panem, może Bóg pocieszy. — Wojciech 
Cisło w B.: Wszyscy brali udział, ale tylko pewna część wyloso- 
wała i tak właśnie było napisane. — Jan Stachura w G.: Dzię- 
kujemy najserdeczniej za pamięć, lecz nadesłana, bardzo przykra wia- 
domość nie nadaje się dla nas, — Wojciech Michno w Ł.: Druga 
łamigłówka błędnie rozwiązana. — Kółko rolnicze w M.; Wszy- 
scy mieli prawo i wszyscy brali udział, a wylosowali tylko ci, na któ 
rych los padł, — Andrzej Byczek w Ł.: Wiersze dobre, ale czy je 
Pan sam układał? — Stanisław Leopold -Floryan w T.: Rzecz 
dobra, ale zbyt długa dla »Roli«; umieścimy więc tylko część ogólną 
bez wstępu i końcowej powiastki, — Mieczysław Ciepielowski 
w S.» Wierszy, znacznie lepszych, mamy bardzo dużo, a brak nam 
na nie miejsca; nie możemy więc nic przyobiecywać, — Wincenty 
Pruszyński w P.: Poleconą przesyłkę poczta wydać musi, tembar- 
dziej, że nam jej dotychczas nie wróciła. Napisaliśmy w tej sprawie 
do Urzędu pocztowego w Przemyślu, a gdy to nie poskutkuje, udamy 
się do Dyrekcyi poczt we Lwowie, Niech Pan jeszcze raz zgłosi się 
na pocztę i o rezultacie nas zawiadomi. — Szymon Wawrzaszek 
w B,: Książeczkę p, t. » Kwiątek Seraficki+ możemy Panu wysłać, 
kosztuje wraz z poleconą przesyłka i K. 35 hb, Š 


CONTHREUMAN 


szybko uśmierzający bole, ssący środek do wcierania 

od nanów lekarzy przy reumatyzmach, podagrze, neu- 

ralgii i odmrożeniu z upodobaniem stosowany. 

W większości aptek dostanie, Gdzie go niema, przez 

pocztę u wytwórcy B. Fragnera, Prag 203/11. 

Za przesłane gotówka K., 1'50 1 tubka; za K. 5 
5 tubek opłatnie. 


Tuba 1 K.! Tuba 1 K.! 


pobudzający apetyt, regulujący trawienie, ła- 
godnie przeczyszczający; zgagę i wzdęcie usu- 


wający, i wzmacniający siły środek domowy 
Dr. Rosas Balsam na żołądek z apteki 
B, FRAGNERA, Praga III 520, Flaszki po 
2 Kor. i 1 Kor. we wszystkich aptekach, 
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TREES Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d 21 kwietnia : 
Ceny bydśa na targowicy krakowskiej w dniv 21 kwietnia: Pszenica . MM . . . Kor. 8'20 do 975 za 50 'g. 
Płacono z jeden cetnar żywej wagi: ZYKOŚ 7. PARA ŁONA SE”: 860 „ 9— A 
BORRIE . « « 0. .a © s 0-> Kor. 65 do 88 PSCHOBE JE. PES a) ada iP Ty 835 a 845 £ 
Woły e a > > AMA 76 86 OwieW SEEN Ezja s 875 „ 9— a 
Brow „= N . . . 57 „ 80 OGęby pszenne” „04-045 5:75 6:— à 
0 (A, A E E 2 aA KĘ Aala AR y Otręby żytnie . NL WAB) G= 
(2) E Ae O s r 49 „ 116 
SE bay E E 6 Każdą reklamacyę wraz z reklamowanym numerem po- 


syłamy do dyrekcyi poczt we Lwowie. 


PZD TE TE DETO TE TE TE TE TE TE TE TE TE TE TE TE TE TE WO TE TE TE TE Ty TT TE TE DY TO TO TP TOTO TOTOTOTOZ 


lagadki do nagrody. 


1. ŁAMIGŁÓWKA. 


(Ułożył Jan Stawiarski), 
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Miejsca krzyżyków i kropek zastąpić lite- 
rami tak, aby miejsce krzyżyków czytane 
z [dołu do góry i wpoprzek dały nazwę 
świąt, 


Znaczenie wyrazów : 1) samogłoska, 2) szyb- 
ki obrót dośrodkowy, 3) spółgłoska, 4) pła- 
tny człowiek, odbierający życię przestępcom 
prawa, 5) choroba nosa, 6) wyraz, odnoszący 
się do rzędu środkowego, 7) czarny ptak, 
8) wykrzyknik, 9) spółgłoska 10) znajdziesz 
w poezyi, 11) imię żeńskie, 12) zwierzę do- 
mowe, 13) rzeka polska, r4) wóz pogrzebowy, 
15) małe morze w Europie, 16) jest na ze- 
garze. 


2. ZAGADKA RACHUNKOWA. 6. SZARADA. 


Ile 


razem 36 głów a 100 nóg. * 


(Ułożył Ludwik Ogrodnik). (Ułożył St, Czaja), 

Pierwsze i trzecie drzewa posiadają, 

Zaś drugie i trzecie wszyscy ludzie znają; 
Całe każdemu się naprzykrzają, 

Bo często do ócz w lecie wpadają. 


3. SZARADA. 7. SZARADA. 
(Ułożył Kazimierz Nekvapil), 


W ogrodzie chowają się króliki i bażanty 
jest królików a ile bażantów, jeżeli mają 


(Ułożył Leon Morusek). 
Pierwsze i drugie znajdziesz w każdem mieście, 


Pierwsze trzecie w śnieżnej porze Drugie i pierwsze w żeglarzach lęk budzi, 
Swoim krojem śniegi orze, Trzecie w zaimków rzędzie się mieści. 
Do obcego drugie trzecie Całość to król był dawniejszych ludzi, 
Mówi każdy Polak przecie. 

Całość, gdy człowiek w pośpiechu, * z . 


Narpa jogo Jeg Oddec, Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 


przeznaczamy de wylosowania, jak zwykle, 


4. SZARADA. piękną książkę. 
A i Z > Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
(Ułożył Franciszek Krzanowski). dę może wylosować Fr wikia: Roli, 
Jaz s > Termin do 2 maja 1914 roku, Adres: 
obs zed moe Redakcya Rok, Kraków, ulica św. 
« 
Drugie wspak — człowiekowi Tomasza |. 32. 
Nieraz z czoła ścieka, Znaczenie zagadek z numeru 15 «Rolia: 
Całość — ongiś była 1. Krzyż magiczny: Tadeusz Kościuszko, 
Naród wygubiła, Bartos Głowacki, Jan Kiliński. 2, Przy- 
słowiówka: Straszny ożóg w dłoni, gdy 
5. SZARADA. kto swego broni. 3. Szarada: Niedziela 
palmowa. 4. Szarada; Hosanna. 5. Łami- 
(Ułożył Hier. Kosiński Zawada), główka: Przysięga Tadeusza Kościuszki 
£ í na rynku w Krakowie. 6. Szarada: Ma- 
Któż z nas pierwszego drugiego ciejowice. 7. Szarada: Palma. 8. Przesta- 
Nie zna z wszystkich ludzi? © wianka: Na święty Jerzy rolnik nie leży, 
W maju pierwsze trzecie bawi, lecz na pole bieży. 
W grudniu nudzi, zapał studzi, 
Całe? — niech się myśl potrudzi, W oznaczonym czasie dobrego rozwiązania 
Bez rozwiązań nie zostawi. nikt nie nadesłał, 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni St, Bassara. 
Drukarnia „Czasu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego. 


Obrączki na nogi dia drobiu. 

Wielki wybór, tak z me- 

talu jak i celluloidu, 

rozmaitej barwy i wy- 
konania. 

Cena od 3 K. za 100 sztuk wzwyż. 


Zbiorowe artykuły dla hodowli drobiu. 


Wielkie cenniki z przeszło 300 ilustracyami darmo. (24) 


Johan Baldi Schärding am inn, 
I. Ob. Oest. Specialgeschift für Gefliigelzucht. 


Polecenia godne: ziemniaki do sadzenia! 


Wczesne, wytrzymałe cesarskie korony, wczesne białe ró- 
żanki, wczesne Paulzena Juli Niezen, (ziemniaki do sałat), 
Cimbals wczesne, wytrzymałe książę Bismarck, profesor 
Wohitmann, Wohlitmann 34 (z Lochowa), Bóhms Hassia, 
Magnumbonun, z niemieckiego znanego towarzystwa rolni- 
czego. Dostawa według wskazówek D. L. H. Uprawa na pia- 
szczystej glincę lub gliniastym piasku, 200 metrów nad po- 
wierzchnią morza. — OTTO REHSCHUH, właściciel dóbr 
Looswitz kr. Bunzlau. Ober Schlesien. 


Tanie pierze. 


1 kg. starego, dobrego, dartego 2 K.; lepsze” 
go 2 K. 40 h.; najl. nawpół bilatge 2 K, 80h. 
siałego 4 K,; białego pucbowatego 5 k.1) h. 
Tkg. najj. śnieżnohiałego dariego 0:40 1 8 ks gą 
= szarego puchu ñ k., 7 kor.; białego dobrego 
10 kor.; najlep. puchu brzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. franko, 


Gotowa ościel. r aiina 
z gruboniclanego czerwonego, niebieskiego, białego, lu . inletu 
(Nanktn z), 1 Joa 180 cm. dług. 120 cm. Szer. z 2-ma poduszkami każda 
50 cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem 
puchowem pierzem 16 K., półpuchem 20 K.. puchem 24 K., PPR pie- 
rzyny 10 K., 12K. 14 K. 16 K., poduszki 3 K. 3K.50h., 4 K., pierzyna 
|| D cm. dług., 140 cm. szer. 13 K., 14 K. 70h. 17 K. 80 h., 21 K., po- 
duszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 K. 50 h., 5 K. 20 h, 5K. 70h. Pod- 
ściółki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dł. 116 cm. szer. 12 K.B0 h., 
4 80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 n. wysyłane są opłatnie. Za= 

miana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy. 

B. BENISCH w DESCHENITZ Nr. 834. Czechy. 

Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


Najlepsze czeckie źródło 


Do jednego celu. i 
— I znów się kłócicie! Zastanów się pani: 


nię, powinni dążyć do jednego celu... , 
— Dlatego właśnie się kłócimy, bo maż. w krowie, 
mój chce koniecznie rządzić domem, a ja także, 


| Koncesyonowane reskryptem 


m 
„WISŁA* 


c.k. Ministeryum spraw wewnę- 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. 
L. 4647. 


„WISŁA” 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
bezpieczeń: 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


zasługuje na poparcie jako naj- 
„tańsze krajowe Towarzystwo 
„ asekuracyjne. 


me z w, w z w c o 


Pytanie: Jaki jest najlepszy środek, aby 
mąż i żona powinni stanowić wzorową spój- uniknąć skwaszenia mleka? 
a Odpowiedźs* Najlepiej pozostawić je 


eo hnamhury 5 kg. z workiem 1 koronę jako do- 

bra pasza dla bydła i dziczyzny poleca Jerzy 

Brudny w Skoczowie (Sląsk). Większa ilość taniej 
oraz młode dęby po 30 hal. 


TA CENTRALIN 


(prawnie ochronione N, 58644). 


najlepszy, najwydatniejszy, przeto 
najtańszy 


Najbardziej polecenia godna wszystkim gospodarzom 
i hodowcom bydła, 

Proszę uważać na plombę i podłużną markę ochronną, 
Ceny: Y; kg. 75, 1 kg. K. 1:50, 5 kg. K. 5'60,.12 kg, K. 12., 
20 kg, K. 18, 50 kg. K. 40., 100 kg. K. 78, 
Fabryka centraliny, Nowy Iczyn 106. 
Zastępca dla zachodniej Galicyi i wschodniego Śląska 

B. Dancewicz, Wadowice. 


Hej Czytelniku! młody czy stary, 
Kiedy zamawiasz jakie towary, 


Których ogłoszeń widzisz tu wiele, 
Napisz do firmy zupełnie śmiele, 
Żeś o nich w „Roli“ naszej wyczytał 
I żeś się „Roli o adres pytał. 


Trzeżwy: Człowieku, czemu wy się tak 
kiwacie i spluwacief * 
— A to tę bestyę wódkę; już trzydzieści 
lat piję i nie mogę do niej nijak przywyknąć, 
* 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 


Udziela swoim członkom ubez- 

pieczonym we „Wiśle* poży- 

czek na weksle lub skrypta 

dłużne na najniższy procent 

i najdogodniejsze warunki 
spłaty. 


Przyjmuje wkładki na książeczki 


i płaci od nich 5,). 
Podatek rentowy opłaca To- 
warzystwo z własnych fun- 

duszów. 


Udziały członków przynoszą dywidendę, 


7. 66.069/1914. 


Ogłoszenie. 


W krajowych niższych szkołach rolniczych w Bereźnicy 
p. Stryj, w Horodence, w Jagielnicy, w  Kobiernicach 
p. Kenty, w Miłocinie p. Rzeszów, w Suchodole p. Krosno, 
zaczyna się rok szkolny 1914/15 z dniem 1 lipca b. r. 

Krajowe niższe szkoły rolnicze mają na celu kształce- 
nie przedewszystkiem synów włościan na uzdolnionych 
praktycznych gospodarzy. 

Cały kurs nauki trwa trzy lata. 

Wszyscy uczniowie mieszkają w zakładzie. 

Opłata za utrzymanie w internacie wynosi 150 Koron 
półwocznie. 

Uczniowie niezamożni mogą być przyjęci na koszt fun - 
duszu krajowego, t. zn. otrzymują bezpłatne pomieszczę- 
nie w internacie, wikt i odzież z wyjątkiem obuwia i bie- 
lizny i wnoszą tylko opłatę szkolną w kwocie 5 Koron za 
półrocze. 

Podania o przyjęcie do niższej szkoły rolniczej wnosić 
należy najpóźniej do 20 czerwca b. r, do Dyrekcyi 
jednej z wymienionych powyżćj szkół rolniczych. 

Do podavia; które jest wolne od stempla należy do- 
łączyć: 

1) metrykę 
czył lat 15, i 
2) świadectwo zdrowia wystawione przez lekarza,*** 

3) świadectwo szkolne z ukończenia szkoły bhedowe z 3 

4) świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat 
o przyjęcie na koszt funduszu krajowego. 

We Lwowie, kwietnia 1914. 

Piotrowski. 


IEESSFIIEŻZAAIEEZ]L" 


I 


urodzenia, na dowód, że kandydat ukony 
H 


ibiegd się 


dnia 7. 


Kto jeszcze nie posiada książki p. t. 


Maciek Bzdura 


wesołe opowiadania parobka wiejskiego, 

niech odwrotnie wysyła 2 Kor. pod 

adresem : „ Rola“, Kraków, ul. św. 

Tomasza 32, a otrzymają opłaconą 

odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech 
zaraz Sadów, ASEA 


; 
= 


Objęliśmy wyłączne zastępstwo sprzedaży 


„ Maczek kostnych odklejonych i nieodklejonych 
Ake. Tow. Zakładów Chemicznych 


Szczegółowe warunki na żądanie. 


sa al pd W ei) 


E. Cihelka v Háji 


Śląsk austr. 


poleca udoskonalone pompy stu- 
dzienne i naścienne ssące i do ścią” 
gania wod' do rezerwoarów, wodo” 
ciągi domowe, sikawki gnojówkowe, 
łańcuchowe pompy, ruchome (uto- 
rowane) pompy, samoczynne napa» 
jacze i wszystkie gospogarskie urzą” 
dzenia. 


Cenniki i kosztorysy 


za darmo, 


GES i 


ARS 2, 


| 


jo3amis op [$mS k 
naia ad 


TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE 
možna nabyć (111) 


wyroby tkackie 


z firmy („pod opicką Najśw, Rodziny“) 


JÓZEFA JÓRASZA 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
Proszę żądać próbek i cenników darmo I opłatnie. 


< „Z CHŁOPSKIEJ NIWY* 


opowiadania ludowe 
EDMUNDA ZECHENTERA 
do nabycia w Redakcyi „Roli“ 
CENA 2 KORONY. 


=: GR Patka ka KOR Ordy SFA dy 


Prawdziwym skarbem 


dla każdego Polaka i najpięk- 
niejszym podarkiem jest 


KSIĄŻKA 


NABOŻEŃSTWA 


zawierająca wszelkie Na- 

bożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 

Cena egzem farza. w ozdobnej oprawie 

z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 
= korony- s 


Zahówienia wraz z należytością nadsyłać należy do 
RASES AR: KE W PARZE 


cz zz z 


Swój do swego! 


* 
5 


A 


Rola niech będzie!'w każdej chacie 
Ona rozrywkę da ci, bracie! 
Lepszą naukę wniesie w progi 
Aniżeli tygodnik inny, drogi. 


MARKUS PROPPER, Biała-Bielitz 
Wysyłka górnośląskiego węgła. 


Najtańsze ceny. 


